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*e*»)o» 15 £f • . t r o c i 10 U o 6 t > . . . . 

kfca l i fi. ta w y r a z i dla p o w o l i - - - . 

e?«b o r « o » 10 < t . ; aalmniaia*. oj i 

• i f t i ta 1.30 ( t i dla baarobotn i 

Ottowenia dwukotorowa o i*i pr*M 

dro&ejl octosseoa cagrdł̂c/iK 
trójkolorowa o 100 proc droia 

li t*"u(.< druku adiłmLsti acj» rut 
odpowiada. - P. K. O Nr t»W" 

NagroHa Nobla 
d l a z m a r ł e g o p o e t y . 

Eryk Kiirlleldt zmarły liryk szwedzki, 
któremu przyznano nagrodę Nobla w dziale 

literatury. 

Redukcja długów Europy o 5 0 . 
Co premjer Laval zamierza zaproponować HooJerowi? 

Nowy Jork, 11. 10. — W miarę zbliża 
nia się terminu wyjazdu Lavala mnożą się 
wszelkiego rodzaju pogłoski na temat kon
ferencji prezydenta Hoovera z premjerem 
francuskim. 

„New Jork Times" donosi w telegra
mie swego korespondenta paryskiego, że 
Laval zamierza zaproponować Hooverowi 

redukcje długów 
o 50 procentów, zbrojeń zaś o 25 procen
tów. 

Podobno Hoover jest gotów zgodzić 
się na obniżenie długów międzysojuszni-
czycli, należnych Ameryce i jest zdecydo. 
wany przeprowadzić 25-procentową reduk
cję odszkodowań, jeśli Europa przystąpi 
do zasadniczego rozbrojenia. 

Hoover prowadzi obecnie rokowania z 
przywódcami parlamentarnymi w sprawie 
kryzysu gospodarczego ze szczególnem 
uwzględnieniem sytuacji Europy. 

W związku z tern powstaje pogłoska, 
że po wizycie Lavala, a więc w listopadzie 
będze zwołana do Waszyngtonu między
narodowa konferencja 

w sprawie długów. 

Londyn, 11.10. — Donoszą z Waszyng
tonu, że nastrój niepewności co do zamia
rów prezydenta Hoovcra w sprawie długów 
i wydatków na zbrojenia został nieco wy
jaśniony przez ukazanie się w piątek wie
czorem komunikatu, w którym koła mia
rodajne podkreślają, że Biały Dom nie li
czy sję z możliwością wznów enia wypłat 
europejskich po wygaśnięciu obecnego 

I moratorjum. 

Wybór 
enta Aas1 

Komornik zdefraudował 50 tys. zł. 
Intratny rewir. 

Warszawa 11 X 
Sędzia śledczy 10-go rewiru kończy 

śledztwo w sensacyjnej sprawie nadużyć 
komornika żołnowskiiego. Suma nadużyć 
nie została jeszcze 

ściśle ustalona, 
BIEGA 50.000 zł. Co najciekawsze, komor
nik żołnowskl, mając jeden z najbar

dziej Intratnych rewirów, należał do 
najlepiej zarobkujących komorników i, 
jak wykazują księgi, dochody legalne 
jego wynosjły około 5.000 zł. miesięcznie-
Komornik żołnowskT został usunięty z 
zajmowanego urzędu I znajduje się obec-
njo pod dozorem policji, żołnowskl liczy 
50 lat. 

Żona adwokata komunlstką. 
S e n s a c y j n e a r e s z t o w a n i e w e L w o w i e 

botników, oraz intelige Ze Lwowa donoszą 
Jak się dowiadujemy, wczoraj rano po-

llcfa na polecenie sędziego śledczego a-
resztowała dr. Julję BrUsiigerową, filozof-
kę, łonę Adwokata dra Nuty Brtistigera 
pod zarzutem działalności komunistyczne]. 

Aresztowana przed kilku miesiącami 
rozpoczęła wydawnictwo tygodnika „Prze
gląd współczesny'*, przeznaczony dla ro-

cjl, redagowanego 
w duchu wybitnie komunistycznym, tak, że 
każdy numer ze wzlędu na znamiona zbrod
ni z par. 58 był do połowy konfiskowany. 

Sprawą tego wydawnictwa zajęła się 
prokuratura i sąd. Wczoraj z polecenia 
sędziego dr. Brttstigerową aresztowano, a 
władze administracyjne zawiesiły Jej wy
dawnictwo. 

18 o f i a r 
gdyńskiej katastrofy 

szawską Z Gdyni donoszą: 
Przez całą noc trwały mozolne poszu

kiwania dalszych ofiar wstrząsającej 
katastrofy w Gdyni. Wydobyto dotych
czas 13 trupów, pod gruzami znajduje 
sję jeszcze 5 ofiar, które prawdopodob
nie już nie żyją. W ten sposób liczba 
ofiar doslęgnęłaby 18. 

Kołatania, jakie jeszcze wczoraj sły
szano, dziś już ucichły zupełnie. Władze 
straciły nadzieję uratowania kogokol
wiek 

t zagrzebanych. 
Ponieważ niektóre ściany grotą zawa

leniem, przystąpiono do burzenia mu
rów. Miejsce katastrofy w dalszym ciągu 
otacza kordon policji- Do Gdyni ściągają 
w dalszym ciągu mieszkańcy z okolicz
nych miasteczek 1 kąpielisk. 

Wydelegowany przez gazownię war-

, inż. Torżewslcl powrócił samo
lotem z Gdyni do Warszawy. 

Profesor Miklas został ponownie wybrał* 
prezydentem Austrji. 

Wielkie nadużycia dwu urzędników 
B a n k u S p ó ł e k Z a r o b k o w y c h . 

Warszawa 11. 10 (tel. wł.) 
Urząd śledczy aresztował Michała 

Lutowskjego j Stanisława Karjo, urzę 
dnlków 

Banku Spółek Zarobkowych 
w Warszawie, Bank ten prowadzi par-, 
celację placów budowlanych na letnisku l 

S . p 

„Podkowa Leśna". Aresztowani urzędn, 
cy, którzy z ramienia Banku prowadzi 
l i dział parcelacji dopuścił się nadużyi 
na szkodę kupujących lub Banku 

na sumę 100.000 złotych. 
Obu przekazano władzom sądowym 

p o s ł a H o ł ó w k ę 

zamordowano za cudze srebrniki. 
Warszawa 11. 10. 

Śledztwo prowadzone w sprawie za
mordowania ś. p. Hołówki przeciwko 

Podwyżka taryfy pocztowej 
Jeszcze n i e o b o w i ą z u j e . 

Lód*, dnia 10 października. W ostat 

Dorożkarz i robotnik w spółce bandyckiej. 
Warszawa 11 X. 
Wczoraj wieczorem dokonano zu

chwałego napadu bandyckiego na sklep 
spożywczy małżonków Tomaszewskich 
w domu nr. 13 przy ulicy Kaczej. 

Około godziny 7-ej wieczorem, gdy 
w sklepie znajdowała SIĘ tylko p. Józefa 

N o w y p r e z e s B a n k u 
H o l e n d e r s k i e g o . 

N a p a d n a s k l e p . 
Tomaszewska, weszło dwu interesan
tów. 

Zażądali kwasu. 
Gdy Tomaszewska schyliła się, by 

wyjąć z pod bufetu butelkę, jeden z rze
komych Interesantów 

schwycił ją za włosy 
j wyciągnął na środek sklepu — drugi 
zaś ogłuszył ją kilkoma ciosami kastetu. 

Bandyci zrabowali, jak później usta
lono, 80 złotych gotówką z kasy 1 zbiegli. 

W kilkanaście minut po opisanym 
wypadku do sklepu powrócił Tomaszew
ski. 

Wezwano pogotowie, lekarz powrócił 
zemdloną do przr-tomnoścl. 

O bezczelnym napadzie powiadomio
no niezwłocznie policję. 

Na miejsce przybyli wywiadowcy, 
przeprowadzono dochodzenie. 

Z opisu wyglądu rabusiów j po prze
słuchaniu szeregu świadków i przecho
dniów — policja wpadła na trop bandy
tów. 

bezczelnych 

5* ''*.'* T p dotychczasowy prezes Banku 
Jawajskiego został mianowany prezesem 

B?riku Holenderskiego. 

ra-Nocy ubiegłej dwu 
busiów 

aresztowano. 
Są to: dorożkarz konny Aleksander 

NiżewskI (Kacza 10) I kolega jego, ro
botnik, Michał Szymaniak (Kacza 6). 

Aresztowani przyznali się do napadu 
bandyckiego. Grozi im odpowiedzialność 
przed sądem doraźnym. 

nich dniach ukazały się w prasie wzmian
ki o zamierzonej podwyżce taryfy poczto
wej, w związku z akcją zbierania fundu
szów dla bezrobotnych. 

Wzmlankj te źle interpretowane przez 
czytelników, wzbudziły wiele zamiesza
nia, gdyż przypuszczano, ie taryfa już 
została podwyższona. 

W związku z powyższem zwróciliśmy 
się do dyrekcji Urzędu Pocztowego o wy
jaśnienia. 

I cóż się okazuje? 
Dotąd żaden z urzędów nie 

otrzvmał okólnika dotyczącego podwyż
szenia taryfy, a zatem taryfa pocztowa o-
bowiązujr w takiej wysokości 

'ak dotychczas. 
Interpelowana w sprawie zwyżki tary

fy pocztowej Główna Dyrekcja Pocztowa 
w Warszawce — oświadczyła, że dotąd 
żadnych instrukcyj w tej sprawie od Mini-

P i e r w s z e 
p o s i e d z e n i e S e n a t u 1 4 b . m 

Warszawa 11. 10 
Na środę 14 bm. zwołane zostało 

pierwsze posiedzenie senatu w obecnej 
sesji, na którem załatwione być mają pro
jekty rozpatrzone przez sejm. 

sterstwa Poczt I Telegrafów 
nie otrzymała 

i nikogo o zwyżce nie powiadomiła. 
Według krążących pogłosek podwyżka 

taryfy pocztowej ma nastąpić dopiero 15 
października r. b. 

O ewentualnej zmianie tej, wszystkie 
urzędy pocztowe zostaną powiadomione. 

Leonowi Kryszce i Eljaszowi Buremu p 
przezwyciężeniu mnóstwa trudność 
stwierdziło niezbicie kontakt aresztowi 
nego Kryszkl z główną kwaterą akcji ar 
typolskiej 

mieszczące] się w Berl^ie. 
Wynika z tego iż Berlinowi spećjalmt zi 
leżało na niedopuszczeniu do porozumie 
nia, którego orędownikiem był zamordo 
wany poseł Hołówko. Morderstwa teg 
dokonano za cudze srebrniki, czego s : 

wątpliwie dochodzenie drobiazgowe po 
twierdzi. Na rezultaty tego śledztwa cze 
ka cała Polska. 

Hitler staje na baczność przed Hindenburgiem. 
O l b r z y m i a m a n i f e s t a c j a w B e r l i n i e . 

ie;sce strasznej katastrofy. 

Gdynia, gdzie miała miejsce straszna eksplozja. 

W Sejmie cisza i pustki, które potrwa
ją aż do wtorku, komisje bowiem nie 
mają nad czem radzić, załatwiwszy w zu
pełności niemal poprzednio przysłane 
projekty ustaw j czekając obecnie na 
nowe. 

Wszystkie pierwsze czytania 28 no
wych projektó'*/. które spadły z porząd-

' ku dziennego plenarnego posiedzenia 
j odbędą się we wtorek 18 b. m. 

Dopiero na 14-go b. m. zwołano posie
dzenie komisji skarbowej 1 prawniczej, 
a na 16go komisji spraw zagraniczmych 
; rolnej. 

Rubel złoty 6.10. 
TTarszawa IT.10. Na wczorajszej gieł

dzie prywatnej oddawano dolary po 8. zł. 
80 groszy przy minimalnem popycie. 
Bank PolsSj Kupował dolary bez ograni
czeń płacąc za grubsze odcinki 8.83, za 
drobniejsze 8.82. Od banków prywat
nych Bank Polski kupował dolary po 
8.84- Złote ruble, które jeszcze 10 dni 
temu notowane były po 4.86 obecnie 
mają kurs 6.10 

Berlin 11. 10. (tel. wł.) 
Wczorajsza wizyta Hittlera w pałacu 

prezydenta Hindenburga trwała blisko 
trzy godziny i przeistoczyła się 

w olbrzymią manifestację. 
Hittler przybył przed pałac samochodem 
o godzinie 8 rano i był natychmiast przy
jęty przez prezydenta Rzeszy. Stanąwszy 
przed Hindenburgiem na baczność zdał 
na początku raport w którym wyłuszczył 

program Stronnictwa narodowo-socja-
listycznego. Po przyj, ciu raportu Hin-
denburg zaprosił Hittlera 

do prywatnego gabnetn 
na kilkogodzinną rozmowę polityczną. 
W tym czasie przed pałacem gromadziły 
się wielotysięczne tłumy, wznoszące bez
ustanne okrzyki na cześć Hindenburga i 
Hitlera. Hitler opuścił pałac prezydenta o 
godzinie 12 minut 2: w południe. 

Skok kobety z 4-go piętra. 
R o z p a c z l i w y c z y n ż o n y a d m i n i s t r a t o r a d o m u . 

nr 

Warszawa 11. 10. 
Z okna 4 piętra przy ulicy Twardej 
3 wyskoczyła wczoraj w południe 

żona administratora tegoż domu 50-ltt. 
n'a Makowerowa. Makowerowa poniosła 
śmierć na miejscu. Cierpiała ona 

na rozstrój nerwowy 
i niejednokrotnie usiłowała odebrać so. 
bie życie. Makowerowa skorzystawszy z 
nieuwagi domowników, wyszła na kory
tarz i wszedłszy na klatkę schodową 4 
piętra wyskoczyła na bruk. 

I>r. J. NADEL 
A k n a z e r j a c h o r o b y k o b i e c e 

godz. przyjęć od 3-5 i od 7-8 pp. 
Pomorska N r 7 tel. 127-84. 

Wilczyca rozszarpała chłopca. 
M a t k a ś w i a d k i e m p o t w o r n e j s c e n y . 

Siedlce. 11. 10 te. wŁ fstja spłoszona przez nadbiegającego a 
W majaku Jana Mewe'sklego w Wo- psem gajowego. Mieszkańcy wsi Wody-

dyniach powiatu siedleckiego ogólny nia zorganizowali natychmiast wielką 
podziw i postrach budziła 'obławę, która nie dała pozytywnych re-

wiełka oswojona wilczyca, | zultatów. 
trzymana zamiast psa podwórzowego 
na łańcuchu- Wilczyca ta zerwała się 
wczoraj z łańcucha i ze zjeżoną sierścią 
popędziła jak burza przez wieś. Po dro
dze ofiarą jej padało wszystko, co nie 
zdążyło się zkryć 

w wiejskich płotkach. 
Wydostawszy się na drogę, wiodącą 

do lasu wjlczyca natrafiła na przechodzą
cą mieszkankę sąsiedniej wioski Fran
ciszkę Gąsek. Wieśniaczka szła prowa
dząc za rękę 

4 letniego syna. 
Rozjuszona wilczyca rzuciła się na 

dziecko j flotężnym ciosem drapieżnych 
kłów 

rozszarpała chłopczyka, 
który skonał w ciągu trzech minut. 
Następnie wilczyca rzuciła sję na Gąsko-
wą, któraby niewątpliwie poniosła 
śmierć na miejscu, gdyby nję to że be-

N a d e s z ł y 

i i i e g i M 
najmodniejsza 

(riorip): 

T r e t o r n 
P e p e g e 

Przedii<jbiorstwo 
Htndlowe 

F a n t u l i s 
O G R O D O W A 2 (róg Nowowiejskiej) 

Tel. 161-96 
G ł ó w n a 5 2 (r6£ Kilińskiego) T«L 21»-*f 
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DŹWIĘKOWE 

RAND-KINO 
JOj Hlk V V ^3 ĴM BL «LT̂  i- L̂.i»AS. • 

S e n s a c y j n e o g ł o s z e n i e . 
do komunizmu. 

Czerwonego pastora władze kościelne 
zasuspondowały. 

Przełom w polskiej produkcji kinematograficznej! 

D z i ś 1 d n i n a s t ę p n y c h ! jj j ^ D Z i ^ S l C C l U Z 
Fi lm osnuty na tle p i z e ż y ć i wspomnień bohatera wiekopomnego czynu płk. Jura Gorzechowskie^o. 

Tytfodnlk dźwiękowy „FOXA" B e n j a m i n Gl«rl i pierwszy te .or M.lropolitain Opery odśpiewa ar|ę i opery „ G l o c o n d a . . . 

P O C Z Ą T E K o JJodz. 4-ej W sobotę i niedzielę o godz. 11.15 Ceny zniżone od 1 zł 

Eeri ;n 11.10 od własnego korespondenta. 
Pastor ewangeliczni w Karlsruhe, 

Eckert, ogłosił w dz.cnnikacii komunj-
styczn )xh iż przyłącza się bez zastrzeżeń 

w sprawie r o b o t n i k ó w s e z o n o w y c h . 

Dr. Med. H. LUBICZ 
Spci-iulisfa chorób skórnych, wenerycznych 

' moc/optclo* ych. 

U l . C e g i e ! n a n a N r . 7 . T e l . 1 4 1 - 8 3 . 
(WEIHIIC starei numeracji: ul. Cetrlclnlana 431. 

Przyjmuje od godz. 8 - 1 0 . 12—2 i 5—8 
w niedziele i święta 9—11 r łno. 

i t i . r>di> oddzielna poczekalnia. 

Dr. med. 

Lódż, 11 października. Jak wiadomo w 
Czasie od hr> grudnia b. r. do 15 marca 
trwa zazv.\w tj tak zwany sezon martwy, 
w czasie który ni pewne kategorje robotn-
ków nie pracują. 

Do tałegoryj tych należą w pierwszym 
rzędzie robotnicy sezonowi, którzy w 
okresie tym pozostają 

tez sirodków do życta. 
Z uwagi na zbliżający s c okres se

zonu martwego — zgodnie z uchwałą 
Rady Miejski"! — Magistrat m. Łoi'ZI 
wystąpił do Ministerstwa Pracy \ Opie
ki Społecznej z memorpłem w sprawie 

n!e p o j e d z i e d o G e n e w y . 
Warszawa 11. 10. 

Minister Spraw Zagranicznych Za
leski w nadzwyc::ajncm posiedzeniu Ra
dy Ligi Narodów, zwołanem na dzień 
13 bm. 

u nie weźmie. 
Z ramienia Polski występować bę

dzie stały dek-gat minister Sokal. 

P l a n r e g u l a c y j n y m i a s t a . 
Łódź, dii. 11 października. Jak już do

nos liśmy, prace Magistratu dookoła opra
cowania ogólnego planu regulacyjnego 
miasta, zostały zakończone. 

Jak nas informuje bjuro Rady Miejskiej 
materjał dotyczący debat nad tą sprawą 
w Radzie już wpłynął. 

Ogólny plan regulacyjny w którym po
czyniono poprawki zgodnie z nadesłanem 
rekur&ami omawiany będzie zatem na 
Radzie Miejskiej za dwa tygodnie t. j . w 
czwartek 22 b. ni. 

zmniejszenia ograniczeń wypłaty zasiłków 
w sezonie martwym dla bezrobotnych 
robotn ków sezonowych. 

Memorjał ten zosta! opracowany i 
wczoraj przesłany do Warszawy. 

Pamiętajcie o Inwalidach 
wojennych. 

O r . M e d . 

J A N " P O I A K 
• . n l l e r c i f u n e 

astma, pokrzywka! reumatyzm, atretyzm, migrena 
1 Inne) 

6-jjo Sierpnia 22, f r . I p. 
T r i 164 21. — Prxy|muje od g. 5-e| do 7-«|. 

L e e i e n i . metndn. Zelleissa. 

Dr. med. 

SI . K r a u s k o p f 
Aisuszerja i choroby kobieca 

mieszka obecnie 
ZGIERSKA 15. Ta l . 113-47. 

Przyjmuje do 4— 7 wiec*. 

S p e c j a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y c h 
i w e n e r j c z n y c h . 

Leczenie diatermia. Flektroterapla. 
ul. Południowa Nr. 2S. 

l e i . 2 0 1 - 9 3 . 
Przyjmują od 8—11 rano I o d 5—8 wi .cz 

W n «Hr«:« o d 9— 1 I> p . 
n i e z a m o ż n y c h c e n y l e c e n i e . 

P O T R Z E B N I chłopcy do sprzedaży gazet. Zgła
szać sit; na ul. Zgierską Nr. 46 (od 10 do 14). 

M ) D 2 . A L KOŚCUSZK1 27, tel. 141-01, biuro 
.Po ln ich" poszukuje — poleca, gospodarstwa, 
domy, wille, place, lokale, parcele, mieszkania, 
p o k o j e umeblowane 

D r . M E I C Ł E H 
Spacfalitta chorób skórnych 1 wenerycznych. 

UL. NAWROT Nr. 2. Tel. 179-89. 
Przylrnule do 10 rano I 4 «— 8 wlecz. 

W niedziele ! ! — 3 po pol. Panie 4 - 5 . 

Ota niezamożnych CENY L F C Z N I C . 

DOKTÓR 

H, W O t t W Y S K I 

Csttie&iiiana Kr. 4, SSS3C 
S ; , i c > ! ! « l a c h o r ó b « Ł o r n y c h 

I w * n e r y c a n » c h . 
L e c i c a i a lamp." , k w a r c o w ą . 

E l e k t r o t e t r a p l a . 
Przyjmu|e od g. 8—-2 przed pot. 1 od 5—9 wieoz. 

W niedziela i święta od godz. 9 — 1 . 
H a Paś oddzielna poczekalnia. 

Wyciąć! Zachować! 

O r . P . K L I N G E R 
p o w r ó c i ł 

Specjalista chorób wener . skórnych 1 włosów. 

Priyjmnla od ('oda. 9 — U r. 1 5 — 8 wiaca. 
w niedziel , i święta <> '. 1 — l w poL 

AK DT ZE JA 2. To!. 132-28. 

Dr. N. HALTRECHT 
Choroby skńnie I weneryczne. 

Piotrkowska 10. Telefon 245 21 
Przyimuie od 8- U rano, 1 — 2 pp. i od 

godz. 6—9 wiecz. 
W nlcddele i swieta od 9 — 12 w pol. 

Dr. Med. Z. RAKOWSKI 
Konstantynowska 9. Ta l . 127-81. 

Specjalista chorób us/u. ooaa, itarilla I płuc. 

Przyjmuje od 12 — 2 1 8 - 7. 

Od 10—11 I od 2—3 w Lecznicy, Zgierska 17. 

Dr. Z. PinczewsKa 
położnictwo, choroby kobieco, 

u l . G d a ń s k a 5 7 I p . teł. 108-0i 
przyjmuj* od godz. 4 — 6. 

Dr. Msd> JÓZEF FISZEL 
powróci! 

w s n o w i ł p r z y j ę c i a 

Przyjmuje od 9 do 11 i od 19 do 20. 

ZGIERZ, M l e l c z a r a k i e g o 3 8 . 

Niei l ie iona choroby wtoaów rozmno 
ty ły się bard?o silnia, zwłaszcza w os 
tatnlch latach u mętezyzn, kobiet 
i di iacl. 1 zagratają często nleipoa- f ' 
trzaiooa, a l . wywołując ładnych bil
lów, tal aajpiakniajizsj, naturalnai oidoblc cstowiaka — wlosj°>' 
53-latnia praktyka w daiedzini* pielęfnacji wtoiów aapoznn' a 

p. Anae Ci i l la j z tyaiacami przypadków ({dzie wskutek n i e i T ? ! * " 
domoicl lub n ie^ba ło 'c i jał od daleclttsiwa rozpoaiyna się po" 
wolna obumitran a korzonków wł •• >wy :.'t i wóarcaas wszelkit 
zsbisjjl calem orizyakanla włosów, ss. spółnion-. 
Ta przypadki, która naU ły pr i twatn is Itumaezyć n'aiwlademosc!ą 
danych osób o istnieniu choroby, skto nły nas do bsawarunkowo 
konlaczaa^o środka zapobiegawczego, a miano w i o i e 

z u p e ł n i e b e z p ł a t n e g o b a d a n i a w ł o s ó w 
w nadziei, ta katdy dla wtasna^o dohra i w interesie dnbra n golu 
gorąco nas w tam poprza. Jeś.l więc fcto zauwaiy w swyah wło
sach aymptomy choroby, jak 

łupież, wypadanie włosów - (także miejscowe), rozdwajoiiic 
i łamanie »ie włosów, kołtonienir, przetłuszczenie lub wy-
suszenia włosów, powolni: lub za cienkie odrastanie włn-
sów, przedwczesne aiwirnie i T i-

io wówczas jaat jeszcze azas prrei .kodzić dalszemu rozwojów: 
taj częstokroć jaszcza aieroz..'!niętai chorobie, I j»| lapobiee 
Wszystko co powinniście uczynić, to wypełnić dokładnie zamiesz
czany ponitaj kwestjonariuiz i przestać go wraz i pró iką włosów 
do n a s r e i o laboratorium. Badania włosów, (akotet przasiani: 
kad^nla bezpłatne i bez sojowiązania. 

1 . 0 0 0 z l o t y c ł a 
daje Anna Calllag temu, któ 

pani ) na wypadania 

Naawisko -
Adres — 
Zawód — 
Wiek — 
Cay cierpiał 
włosów7 - — 
Czy ma panfi) lupial? -
Czy w.'o« pana(l) jest sochy czy 
łtualy? 
d r skóra fi^wy jast wratliwa? 

Czy w osta'nim czasie przebył 
pan'i) iakie choroby? 
Jptah tak, Iakie? '• 
Czam pielęgnują pan(i) włosy? 

Czy ma pann(i) fryzurę chłopięcą. 
osy też długie wtosy? 
Cay włosy pana(i) są rzadkie, lub 
gęsia? 
l z t cierpi pinU) bóle głowy? 
(Zl -(C»yć 25 gr. w znaczkach pocz-

t e r y c h aa odpowiedź). 

ry uriowodnl, te nnusiał za
płać'*! lub w inny sposób 
uiścić się za badania włr.sów. 
Nia wahajcie się więa w 
przekonania, ta to Wam j t i t 
niepotrzebna Ino. te ktoś 
Was wykorzysta. S . B i d y mu
si aię upewnić o etacie zdro
wia swych włosów, z a n i m 
b ę d z i e z a p ó f n u . Uwa
lajcie zawerasn na włosy 
Waszyah dzieci, bo nie ist
nieje dziedziczność łysienia, 
lecz t . ko zaniedbanie. Si
wizna nia jast uwarunkowana wiekiem. 

< < 
T e n k w e a t j o n a r j u a m lub te{o odpis należy sumien

ni.- we wssystkiah punktaeh dokładnie wypełnić i wraa 
z kilkoma, w ostatnich cr.asach wyczesaneml włosami, 
wysłać celem zupe'nie bezpłatnego zbadania, przyoze.n 
zobowiązuję się do zachowania zupełnej dyskrerji. 

Dr. Med. JERZY SUDYA 
ckoroby kobieca i akuszerja 

ul. Zielona lir. 30. Tel. 115-27. 

Przyjmuje od 5-ej do 7-ej. 

Doktór 

E. SOMEMBERG 
Choroby skórna 1 weneryczne 

Zielona 8 - a 
Przyj-nuje od 12— 1.30 i od 4 — 6 w. 

Dr. Med. M. STARKO 
ORDYNUJE: w chorobach wenerycznych, skóry 

t włosów 
U L . Ś R Ó D M I E J S K A N r . 1 2 . 

dawn. Cegi.loiaoa 25). T e l e f o n 1 2 6 - 8 7 . 

Godziny przyjęć 9 — 1 I od 4 - - 8 p . południu 
w niedziele t święta od 10 — 1 po południa. 

Dr. iv.ed. S. NE0MARK 
Sptc. chorób skórnych wenerycznych 

i moczopłciowych. 
L a m p a k w a r c o w e . D J c t e r m l a 

MONIUSZKI Nr . 5, tel. 170-50 
Przy;muje od 11 do 1 I od 5 Ho 8. Dla part od 5—6, 

Dr. Med. NIEWIAŻSKI 
ul. Andrzela 5. TeL 159-40. 

Choroby skórne, weneryczne I moczopłclowe. 
Elcktrotcrap|a. diatermia I lampa kwarcowa 

Przyjmul* od 8 — 1 1 ł od 5 — 9 po poł. 
ile sicie l święta od 9—1 przed poł. 
Dla nart oddzielna poczekalnia. 

W 

Dr. Med. Ł . N I T E C K I 
Speejalista chorób skórnych, wenerycznych 

1 moczopłciowyah. 

N A W R O T 32, ta l . 213-18 
przylmuje od 8 — 1 0 rano I od 4 — 8 wlecz, 

w niedziele I święta od 9—12 w pot. 

Dla part oddzielna poczekalnia. 

K U R S najnowszej, szydełkowej roboty, kura 
filet ręcznego i ł . 10. Praca aapewniona. W y 
uczam haftów ręcznych, maszynowych, Toledo, 
aplikacjo 1 wenecką robotę oraz Teneryfe (zło
te serwetki ) . Kaufmanowa, ul. Piotrkowska 18 
I-sze podwórze, prawa oficyna. 

P U X Y K 1 do ogrzewania pukuiów, błur. skle
pów, warsztatów Itp. najtaiiszem oipaiłeim. Kocwt 
palenia na 10 dn 1? gotte. zaledwie wynosi 14 
gr. PoJeca St. WoiftczaJk. Chojny. Tuszyńska 
nr. 77. 
W C I Ą U U miesiąca t pod gwarancją wyiWucza-
lacą absolutnie wszelkie ryzyko, 'wyucza iprak-
tyuanle na sainodzleJiie««) Iłuchalteira-blllaaisliste, 
rzcozozna-wce z w y Luzem wykształceniem i 
K-ntrol. syndyk przemysł Plotirkowstat 183. I 
P : C t r o oiicyina. 

LEKCJE; muzyki na skrzypcach, mandolinie 1 »i-
lnrze. Opluta niska. Zielona 23, m. 18, I I I p. 

ItADJO-odbiornik 3 lampowy oraa 2 lampowy 
srleklywne i rower mało używany, sprzedam in
nu. Ul Kilińskiego 83. Leszcsrńskl front, par
ter. 

Dr. Med. S O M M E R 
powrócił 

U L . 6. SIERPNIA 1 . Tal. 220-26 
e h o r . a h ó r n e w e n o r y e s n a 1 k o b i e c e 

Lumpa k w a r c o w a . 

5—9 Oda. poczekalnia dla part. 
ledz. od 10—1, W 

Ogłoszenia drobne 
Nie rozpaczał z powodu kryzysu! Zwróć się 
natychmiast do firmy l . t O N RUIJAS/.KIN. Ki
lińskiego 44. telefon l *J -43 gdzie dostaniesz na 
wypluty na naldogodnlejszycli warunkach. pr> 
i;; i i tarts/ .vcł i cenach. na najdłuższe tertnmy, 
damskie płaszcze, męskie ubrania ł paJLa w c l -
n .me swetry I pulowery, wełniane t '>wan na 
dimsklp suknie I p a l t i . towary na męskie u-
brania I palta. tńine iedwał>:e białe 
towary, firanki damska 1 męska bleltane. poń-
czocliy. skarpetki, kołdry, obuwie, wyżymaczki 

I moc Innych artykułów. 
U W A G A . Stałym klientom boz wt>tavtv. 

3110 — 20.000 al. potyczki mota kntdy otraymać, 
informacje bezpłatnie 6 Sierpnia 10, II p. od 
9—1 1 3—7. 

UEl iLE do saatkowania kapusty 1 wóeak 2 koło
wy do sprsedania. Ilipoterana 2. Pośrednicy —. 
pożądani. 

SPRZEDAM — 2 autobusy lub przyjmę. spólni-
ka. Wied mości Niecała 3. 

rilTKZl.HINA czysta dziewczyna do I leta. dziec
ka. 1'oluilnlnwa 2, m. 23. 

POZNAM udziela pożycakl długoterminowa pod 
zahtaw hipoteczny od 2.000 — do 30.000 aa bu
dowy, remonty, s płatanie długów i kupna Za-
wuilrka 1, prawa ofla, I . p , m. 13. 

NA mies/.k.nir przyjmę meżcayanf ul. Koperni
ka 42. im. 1S. 

PRZYJEZDNY chlromant - grafolog nieomylny. 
Piotrkowska 249, m. 14, I piętro. 

POSZUKUJEMY kilku wymownych 1 inteligent
nych punów i part jako propagandilstów. Posad) 
stuła. Wynagrodzenie i pensja I prowizja. Zełosee* 
nia a dokumenteml w kierownictw!. Okręgi 
Traugutta 8, I I p, front w poniedziałek od 9—1 
i 3—6. 

Dźwiękowy 
K t n o T e a t r 

Jailsta" 
ul. Zgierska 26. 

D a l i 1 d n i n e a t e p a y c h . Wspaniały dramat filmowy aa tle śyala l . tnlków 

p. i. „ Ł O T N I K " 
W rolach liro 11(11 T ! 1111 1FF ł l , m 0 •Un.rn aaplaela. 

g łówni JhL(l IlULI i LiLI LŁL wystawa. - Koncertowa 

Nadprogr. i D O D A T E K D Ź W I Ę K O W Y . Naat. program Ĵ d DilDlI BIWTOiO". 
Początek w dal powsa. e 4 w soboty, n l . d s l . l . I lwięta o 12 w pol. 

Wspaniała 
gra artyatós 

Yv"aaze i . d r o w . e , 
i ) i c c c . Ł C e I p o w o d z e n i e & , e i o w e , 

D n i e o f i a r y m a t e r i a ł u * 
zależne aą od jakości towaru. Nie katdy do-
wolale zachwalany towar. LECZ W C I Ą G U 
D Z I E S I Ą T K Ó W L A T W C A Ł Y M Ś W I E C I E 

W Y P R Ó B O W A N A JAKOŚĆ aasługaj. 
na Wasza zaufanie 

Tylko „OŁLA"! *»» 

KINO-u&vc .M': :uwc. 

KOMUNIKACJA AUTOBUSOWA 
Ł Ó D Ź ' P I O T R K Ó W 

Autobusy na powytsrej linjt odchodzą do Piotrkowa o ksidsj psłnej 
fjodzinis od 7-ej rano do 21 w wiecz. i ni , WóleaańskieJ 232, przy 

Dworcu Południowym. Czas przyjazdu fjodz. 1.30 cena 3.50 g]r. 

Chorzy na ruptury i różne kalectwa!!5 

Pomoc 1 skutek bez operacji. 
KUPTUKY. jako tet kalectwa nie walno 

saoUdbywać tfdyt skutki dla tycia lodak\ego 
są bardzo n;< b zpieczne. hłuptura ataja alę 
wielką -ok giowa ludzka i konewka spowodo
w a ć n . n t e śmiertelnt! p o w i k ' a n i a kiszek. 

Speciaina lecznicze bandaże ortopedycz
ne gumowa m o j e j metody usuwają radykalnie 
na|mebezpiecznie)sze 1 najzastarzalsze rup-
''iry u mątczyzn. kobiet I dzieci. N a o k r z y 

k n i e k r ę g o s ł u p a , p r z e c i w t w o r z e 
u . u alej g a r b ó w i g r u i i i c y , l . c z n . gor
sety ortopedyczne. Dla akrzywlonycb nóg 
1 płaskich bolących atóp, wkłady ortope
dyczne. Sztuczne aogi i re.ee. 

' W i a d a c t w a pochwalne wystawili prof. uniw.rsyt.: Prof. Dr. R . B a r ą c a 
prof dr. J . M a r l o e h l e r , prof dr. B . K i e l a n o w a k i . 

Spec. J . RAPAPORT orloped. ase Lwowa, 
Ł ó d ź , n l . W Ó L C Z A Ń S K A n r . 1 0 , f r o n t p a r t e r t e l . 2 2 1 - 7 7 

Przyjmuje od 9—1 i od 3—7, 
U W A G A t Osobiste jawienie sie. chorych jest konieczne. 

Ubezpieczonych w Kasie Chorych m. Łodzi przyjmuję. 

P O D Z I Ę K O W A N I E . 
W . Panu Ortoped. Speeial l lc l . J . Raponortowl, aa Lwowa w Łodal 

ul. Wólczaóska 10, front (parter) dziękute puhl lezni . za umiejętna sałotenio 
specjał, bandaża na moją zastarzałą ruplurę, na którą byłam dwukrotnie 
operowany. 

Z poważaniem 
D r . £ . B B R O H O F 

lekarz. 

«T9 

98 
91 

afl • 

t . ".'ł 

m 

419 
Wielopole 5/419 

OstatatlSe 2 d n i I n l a w l d a U n y 

w emocjonuląeem 
arcydzieł , dźwiękowe! 

pod tytułem: 

Włodz imie rz Gajdarow Ita Rina 

Kil ińskiego 178. 

orai 
aroeza 

Natchniona momenty mlłosnal 
| Wstrząsająca aceny 

Porywający dramat dziennikarza, 
f f S I I I t I l U n U l I I I I I l l M I { l | I U e . H l opętanego czarem przaasytniczki, 

1'oczMek seansów w dni powszednia o g. 4 w soboty, niedziele I święta o g. 2 - . | pp. Następny program" 
Ustalni seans o godzinie 9.15. Na pierwszy asans wsaystki. miejsca po 00 groszy. P o d a a c b a z n i P m r y i a . 

http://wi.cz
http://re.ee


Nr. 278 
„t? C R O* Sir. 3 

Potąga tradycyjnego zwyczaju. 

PRZERWA OBIADOWA W PARYŻU. 
Ranna przechadzka po stolicy nad Sekwaną. 

Paryż, w październiku. 
Trudno pomyśleć idąc z rana bulwa 

rami paryskiemi w kierunku srdzie daw 
niej znajdowała się Bastylja, że jeszcze 
dwieście lat temu w tern miejscu znaj
dowały sie uprawne pola i biegły stru 
myki .dziś ukryte pod gmachem Wiel 
kiei Opery. 

Dzisiejszy widok miasta, międzyna
rodowe tłumv, krążące po ulicach, mó
wiące wszystkiemi językami świata, n 
dozwalaią oderwać myśli od tętniącej 
życiem teraźniejszości. 

O godzinie jedenastej z rana ze sta 
romodncgo holu Grand Hotel'u wycho
dzą cudzoziemcy, bawiący w Paryżu 
i kierują swoje kroki do kawiarni de la 
Paix. 

Francuzi którzy częstokroć nie do
ceniaj swego szczęścia, wcale nie zda
ją sobie sprawy- jakie skarby posada i;; 
w lic/nych szeregach stolików i krze
seł, ustawionych na tarasach swych ty
sięcznych kawiarń. Czem byłby Paryż 
bez tego tysiąca teatrów, których sce
ną Jest ulica, w których zasiadają cu
dzoziemcy, napawając sic atmosferą Pa 
ryża? 

Widać, patrząc na nich. Jak radość 
przebywania w Paryżu przenika Ich do 
głębi. Spotyka sie tutaj przedstawicieli 
wszystkich ras • narodów. Niestety daw 
ne fch. oryginalne cechy zewnętrzne za 
tarły sie niemal zupełnie podróżujący 
Anglik dawno wyrzekł się czapki j ubra 
nla w kratkę, a Niemiec zapomniał już 
całkowicie o kapeluszu ze zdobiącem 
go piórkiem. 
Z wylotu 3-ch ulic. arteryj trzeba odręb 
nych dzielnic Paryża, wychodzących na 
plac Opery, płyną tłumy. 

W miejscu gdzie znajduje się stacja 
metro, przystanąłem, ooczekując cudów 
nego momentu ruchu, jaki budzi się w 
francusk'ej metropolji z wybiciem pierw 
szego uderzenia zegara na godzinę dwu 
nastą. Dookoła mnie nagle zakotłował 
się wir cafei dzielnicy: personel wiel
kich magazynów Oiiatre Septeuibre, 
sklepów bulwa ni Haussmann, wielkich 
domów krawiec^ch I perfumeryj u i de 
la Pa ix — wszystko to rzuca się w 
trzech kierunkach, śpiiesząc do domu. 
Jest ciekawe, że każda katcgorja za-
lęcia uzewnętrznia się odrazu w powie 
rzchownym wyglądzie osób. 

Polu dudę jesf 
uświęcona god/lną przerwy pracy 

w Paryżu. Z wyb !ciem godziny dwuna
stej wszystkie magazyny, pracownie i 
łnne miejsca pracy zamieniają się odra
zu w pałace śpiącej królewny. Niech ze 
Kar wydzwoni dwunastą, a zostawia się 
igłę. wetkniętą w materiał, rozłożoną 
sztukę towaru, niezsumowany rachu
nek, list niedokończony. Południe! 
Wlec każdy ucieka. Rodzina, rozsiana 
Do mieście, w różnych miejscach Pary-
ta. zbiera »łc przy stole wspólnym na 
krótki półgodzinny posiłek, zdobyty nic 

kiedy kosztem dłuższego 
przepełnionem metro lub 
autobusie. 

przejazdu w 
natłoczonym 

Południe jest również godziną wy' 
tchnienia dla Murzyna w szkarłatnym 
mundurze, strzegącego wejścia do „Aka 
demS bilardowej" (Academie de billard' 
na Bulwarze Capucines. Z drugiej stro 
ny jezdni głośnik radjowy, z którego roz 
lega się najnowszy szlagier, przyciąga 
publiczność do baru, urządzonego na 
modłę amerykańską, gdzie stojąc spo
żywa się kanapki nie mogące zaspokoi 
ani głodu ani apetytu. 

W tym odcinku bulwary zmieniły sie 
bardzo pod wpływem lokali zagranicz
nych, nadających im charakter ulicy a-
merykańskiej. 

W dalszym swym biegu bulwar staje 
się bardziej popularny. Ceny, oznaczo
ne na wystawach są niższe, towary 
mniej wartościowe, a kupcy bardziej po 
ufali. 

Chodząc tak po Paryżu, z miejsca 
na miejsce, po opuszczeniu bulwarów, z 
dzielnicy do dzielnicy, odbiera się wra
żenie, że trudniej jest opisać Paryż, niż 
nawet którekolwiek z miast egzotycz
nych. Bowiem któż pochwalić się może 
że zna dokładnie ten olbrzymi, ciasno 
zaludniony labirynt, którego każda dziel 
nica ma swoje odrębne życic, inną lud
ność i inne zajęcia? 

Rzec nawef można, bacznie przyglą 
dając się Paryżowi w*ród takich spokój 
nych przechadzek dla studjów nad cha 
rakterem miasta, że w tych poszczegó! 
nych wyspach życia stołecznego, arysto 
kratycznych i wytwornych, lub prostych 
i ludowych, nie rnofcna pilnować podzia
łu na dzielnice i cyrkuły. Niekiedy róg 
ulicy ustala granicę dwóch odrębnych 
światów, opierając się na tradycji miej
sca, zdarzeniach lokalnych, wspólnych 
zajęciach jednych i współzawodnictwie 
z drugimi. 

Mai. 

„Banda Żółtego trójkąta". 
Angielskie organizacje zbrodniarzy. 

Marceli Kar dec, Słowianin z pocho
dzenia i wnuk znakomitego spirytysty, 
zaalarmował niedawno policję w Londy 
nie oznajmieniem, iż od dłuższego cza
su prześladowany jest przez pewną 
bandę, 

która grozi mu śmiercią. 
Za prawdziwością tego doniesienia prze 
mawiał fakt, że istotnie w ciągu paru 
miesięcy kilkakrotnie strzelano do sa
mochodu, którym jechał młody Kardec. 
To też natychmiast wdrożono w tej spra 
wie śledztwo. 

Już pierwsze wyniki dały niezwykle 
sensacyjny materiał. 

Kardec co parę dni otrzymywał listy 
podpisane przez „Sektę żółtego Trójką
ta", w których grożono mu śmiercią i 
zapewniano, iż ..dzień zemsty jest bli
ski''. 

o n i c c u i ą 

Maszyna piekielna w brylancie. 
Podarunek od narzeczonego. 

Przed przeszl'* rokiem w Chicago 
wiele mówiono o pewnej tajemniczej i 
niezwykłej aferze, która niespodziewa
nie teraz znalazła swe roz\\'azanie 

W Chicago w Fabryce amunicji pra
cował inżynier Dawid Blackhurst. 

Pewnego dnfa poznał w dancingu tan 
cerkę Stellę Mcnatrd i zakochał sfę w 
niej z miejsca. Stella Menard bvła Fran
cuzką. Po wyemtgrowanm do Ameryki 
zrazu była sklepową, potem została 

tancerką w dancingu. 

Olbrzymie tamy w górach Harcu. 

tam Rząd niemiecki zatrudnia bezrobotnych przy budowie szeregu olbrzymich 
w górach Harcu, gdzie zostaną założone centrale elektryczne dla całych po

łaci kraju. 

W tym czasie odziedziczyła po pewnym 
miljonerze sporą sumkę pieniędzy i wła 
śnie miała wycofać się ze swego zawo
du, gdy poznała inżyniera. Wkrótce po
tem naznaczono termin ślubu. 

A na tvdz ;cń przed ślubem narzeczo 
na poznała bogatego obywatela ziem 
skiego Goldsmitha ( oświadczyła fnżynie 
rowi, że z mm zrywa.. 

Blackhurst napróżno namawiał ją. by 
zmieniła swój zamiar f pozostała przy 
nim. 

Wtedy zaprzysiągł jej zemstę. 
Portjer domu. w którem mieszkała 

M-lle Stella, oddał jej paczuszkę i list ze 
słowami: 

— Jakiś pan polecił to pani oddać 
List pisany był na maszynie i nosił pod
pis ..Goldsmith". 

Obywatel pisał, iż interesy zmusza 
ją go do wyjazdu z Chicago, że wróci za 
kilka dni. a tymczasem przesyła 

narzeczone! upominek. 
W pudełeczku znajdował sfę wspaniały, 
pleknfe onrawuy brylant. 

— Patrz, patrz, co dostałam! zawoła 
ła uradowana Stella do pokojówki. Poko 
jówka wzięła brylant do reki. ale w tej
że chwfli nastąpił wvbuch f dzfewczyna 
padła zalana krw;a na podłogę/ 

Tancerce nic sie nie stało. 
Policja aresztowała zrazu Goldsmitha 

ale ten dowiódł szybko, że 
list b \ l podrobiony. 

Podejrzenie padło więc na Blackhursta. 
Inżynier zufknął z Ch ;cago 
Dopwo przed pairoma dniami policja 

stanu Wirginia aresztowała człowieka 
podającego sfę za Pawła Mortona. 

Przyznał się. że iest Blackhurstem I 
ze to on skonstruował maszynę piekielną 
w brylancie, posłanym tancerce. 

Nie szczędźcie ofiar 
na najbiedniejszych! 

Z jakiego powodu bandyci 
Kardecowi zemstę? 

Jak sam on twierdzi, „Banda Żółte
go Trójkąta" obawia się iż dowJcdziaw 
szy się z papierów po swym dz';ulkii t 
dawnych jego zbrodniach, zdemaskuj', 
on ją przed władzami. 

Okazuje się, iż gdy przed kflkunasU 
laty popełniono w Londynie dwa taje:: 
nxze morderstwa, - dziadek Marcclegr 
Kardeca, dzięki swym spiryt;,"3tyczn\ :n 
zdolnościom pochwycił nici. prowadzą
ce na ślady przestępców. Policja jed
nak zlekceważyła jego wskazówki i 
sprawcy zbrodn nie zostali wykryci. 

Tymczasem młody Kardec-wnuk, do
wiedziawszy się z papierów, pozosta
łych po śmierci dziadka, a całej aferzj 
.'aiteresował się zbrodnią, z przed kil
kunastu lat i na własna rękę 

rozpoczął poszukiwania. 
Przekonawszy się o tern. że zbrod 

niarze przestraszyli się, że akcja jego 
może mieć powodzenie i usMowali go 
zgładzić. 

To ich właśme zgubiło. Kar dec bo
wiem w poszukiwaniu mon! rc 5w, z 
przed lat kilkunastu stał wobec tfudilo 
ści, którychby nigdy nie pokonał, bra 
kowalo mu bowiem w akcji śled 'ej wie 
lu ogniw. Tymczasem bardziej Jnświ.id 
czona i posiadająca większe możliwości 
policja trafiła wkrótce na właściwy trop 
i przywódców „Bandy ŻółtSgo Trójką
ta" pochwyciła. 

Udało się niezbicie stwierdzić, 
właśnie „Żółty Trójkąt" przed • 
zamordował żonę bogatego k^nca . 
skiego, Hodoyer, którą po zabiciu wrzu 
co no do wody. 

Pozostałe po zamordowanej listy 
wskazują, iż utrzymywała ona stosunki 
z jednym z członków bandy, co w swo 
im czasie uszło uwagi śledztwa. 

Pozatem ..Żółty Trójkąt" zamordo
wał jeszcze inną kobietę. Z\\ rń tfa sta 
ona w sprawie leczenia swego chorego 
syna, do pewnego rcklamowar o zna 
chora, który był członkiem „bandy", 
Gdy, wydawszy dziesiątki tysięcy fran 
ków na leczenie, kobieta ta przekonała 
się, iż nic ono nic pomaga — zagroziła 
doniesieńicm do władz. 

Nazajutrz zniknęła bez śladu. 
„Wódz" bandy, niejaki Caralis, zdo

łał w swoim czasie wyłudzić setki ty
sięcy franków od kiilkunastu osób, które 
przekonał, iż dzięki nadprzyrodzonym 
zdolnościom przy pomocy -.różdżki cza 
rodziejskiej" wykry ł pod Ljoncm zako
pane przed 150-c:u laty wielkie skarby 

Wówczas to Kardec-dziadek po raz 
pierwszy zetknął się z „Bandą Żółtego 
Trójkąta" I usiłował ją zdemaskować. 
Ale zainteresowani woleli wierzyć Ca-
rallsowi, który obiecywał złoto, niż Kar 
decowi, który przekonywał, że niema gc 
wcale. 

Obecnie, po kilkunastu latach, dzięk 
inicjatywie wnuka, podenerwowan.ii 

bandytów i energji policji, wszystkie, a 
przynajmniej niektóre zbrodnie „Sekty 
Żółtego Trójkąta" zostały wykryte i 
przestępcy zostaną ukarani. 

to 
ią 

R A C H I L D E PHZEBBBIf WZBflOHlOliT. | ^ 

Pani Adonis. 
POWIEŚĆ. 

Do czego mieszasz się śle
pa stara sroko? Zdaje się, że sprowa
dzasz mężatki z drogi obowązku! Nie 
kłam!,.. Syn mi wszystko powiedział. 
Tegoby jeszcze brakowało! Nie dosta
niesz ani grosza! M ałabym płacić ra
chunki hotelowe panny Tranet, która nie 
miała koszuli, jak wyszła za mojego sy. 
na, który biedak padł ofiarą!... Jedz emy? 

...Ten idjota prosił mnie jeszcze, bym 
się nie gniewała, bo może panna Tranet 
jest w cąży!... Zachcianka ta eskapada! 
Pokażę ja ci takie zachcianki! 

Lola bardzo blada nic już nie odpo
wiadała. Wsiadła do bryczkj mleczarza, 
który schylił głowę. 

— Oto obywatelska dama! — rzekł 
1 podziwem. 

Pani Bartan usadowiła się, cała spoco
na obok synowej, poczem z przyzwycza
i ł a , jako dawna handlarka drzewem, 
która wozła swój towar sama, wzięła 
'ejce, bat i zajęła miejsce woźnicy. 

— Wio! — zawołała — Pociąg nie 
C zeka, a ja nie sypam po gospodach. 

Pani ?!chonneau, wznosząc ręce do 
irieba, patrzyła na nią, dopóki nie znjknę-
'a za zakrętem. Na szczęśće bukiet Mar 
cela Desambres nie zdążył przyjść na 
-*as. 

m. 
Firma Bartan (dębowe klepki beczko. 

mieściła s'ę przy ulicy Intendance. 
l ż ą c e j się w Tours dobrą sławą. 

Pomiędzy dwoma sklepikami, z któ-
•"^h jeden" był masarnią, nagrodzoną \ 

medalem za doskonałe klopsy z wieprzo
wego mięsa, znajdowała się wielka bra
ma, nad którą widniał szyld: „Bartan, 
wzory twardego drzewa i desek, klepki do 
beczek, wóry do sprzedania". We fronto
wych zabudowaniach były magazyny, za
kurzone sale z nagromadzonemi kawałka
mi belek i rozmaitych wymiarów deska
mi. Poza magazynami w głęb| alei wi
doczne było małe podwórze z jednem drze 
wern morwowem, prawie stuletniem, roz
rzucająca miękkie i białe owoce na ub !-
tą ziemię. Tutaj wznosił s'ę dom rodziny 
Bartan'ów z kratami we wszystkich 
oknach. 

Ody Lola przybyła tu pierwszy raz, pła
kała często, gdyż nie było dla nej przy
jemnością prowadzić księgi w zielonawq 
atmosferze morwowego drzewa, mogące
go rosnąć tak bez słońca. Bartan'owie 
uwielbil i jednak ten ciemny kącik. 

Ludwik twierdził, j e zawsze dobrze 
tam się czuje, ponieważ zapach świeżych 
drzew uzdrawia atmosferę piwnicy. 

Pani Bartan nie mogła nawet oojąć po
trzeby okien, zaimui?cych tak wiele'miej
sca w dużych ścianach. 

W dniu powrotu z Ambose Karoli
na, przyjechawszy z synową dorożką z 
z dworca, by nie wywołać skandalu w 
masarni, oczekiwała w pobliżu morwowe
go drzewa syna, zajętego jeszcze prawdo 
podobnie w magazynach. Ciemno było 
niemal zupeteje mimo, przedpołudnia. 
Wilgoć wiała z kątów, cebrzyki podsta
wione pod rynny zawierały deszczówkę. 

wydającą niemiłe wyziewy. Nigdy jesz 
cze nie odczuwała Lola tak silnej potrze 
by, jak teraz po powrocie, odetchnięcia 
świeżem w[ejskiem powietrzem i ogrza 
nia się ciepłem słonecznem. Spuściła gło 
we jak winowajczyni i - nerwowo bawiła 
sję rączką parasolki, gdy Karolina przy 
brawszy wojowniczą postawę brzęczała 
przedmiotami, zawieszonemi na starym łań 
cuchu od zegarka. Wreszcie nadszedł 
mąż, po którym oczekiwano większej po 
błażliwości, ponieważ całą noc musiał 
obejść się bez żony. Lola podeszła ku 
niemu z okrzykiem żalu. Ludwik spojrzał 
na nią dumnie. 

— Pani? — rzekł z taką miną, jakby 
jej n[e poznawał. 

Wszystko, co ułożyła sobie w Amboise 
i zamierzała mu powiedzieć, ulotniło się 
w ciemnem drzewje razem z kłócącemi 
się nad gniazdem wróblami. Stała nie 
ruchomo z otwartemi ustami, nie mogąc 
już nawet płakać. Powiedział: „Pani!" 
Pani Bartan życzyła sobie przykładnej 
kary. Jej zdaniem należało stłumić w za 
rodku uczucie buntu u kobiety, bo ina 
czej cały autorytet męża przepadnie na 
zawsze. Wmówiła weń mnóstwo rzeczy, 
aż przysiągł uroczyście, że ukróci fen 
bezwstyd, który, jak twierdziła matka, 
groził mu, iż zostanie pośmiewiskiem w 
całej dzielnicy. 

— Przyprowadziłam ci tę bezczelną 
pannę Tranet — krzyczała pani Bartan, 
ocierając sobie twarz, jakgdyby ona ciąg 
nęła bryczkę nie koń. — Spodziewam się, 
że powiesz jej teraz, czego my chcemy. 
Bądź stanowczy, kochany synu, inaczej 
pożałujesz, zobaczysz... 

Na te słowa Ludwik obrócił się i 
chwycjł za rękę żonę. 

— Nędznico! — zawołał przez za
ciśnięte zęby. — Pozwoliłabyś nam umrzeć 
ze zmartwienia i nie zatroszczyłabyś się 
o nasz pogrzeb! Ochł strasznie jestem 

nieszczęśliwy, że się z tobą ożeniłem! 
Przygotowałem dla ciebie oddzielny pokój, 
słyszysz... słyszy pani, panno Tranet? 
Matka ma rację... zdolna jesteś zdradzić 
mię, pani mnie nie kocha już!... Zresztą 
nie życzę sobie wcale, aby pani mnie ko
chała. Pani jest warjatka, bez wstydu, 
bez litości... Idź sobie do twojego poko
ju, jak obca w naszym domu... Zabraniam 
ci patrzeć na mniel 

I popchnął ją ku drzwiom jadalni, lę
kając się jednak słodyczy jej niebieskich 
oczu. 

— Zadowolona jesteś, mamo? — za
pytał, gdy Lola zataczając się weszja do 
domu. 

— Tak, dzielnie się spisałeś — mruk
nęła pani Bartan. Dlatego jednak, że by
łam na szczęście przy tern. Staraj się, abyś 
nie zmięknął. Przysięgam ci, że po ty
godniu takiego traktowania twoja panna 
Tranet poprawi się i przestanie myśleć 
o zabawach. 

Lola spotkała w jadalni służącą Mar-
ję, stare poczciwe { brzydkie stworzenie, 
rodzaj popychadła do wszystkiego, która 
prała bieliznę w deszczówce według roz
kazu gniewnej pani, nie skarżąc się ani 
na wstrętną woń tej wody, ani na ciężar 
cebrzyków, które nosiła sama m;mo staro
ści. 

— Odwagi — szepnęła służąca — Bę
dzie pani lepiej sypiać. W czasie burzy 
niema spokoju, jeśli jest się z kimś ra
zem, a zresztą nie będzie to długo trwa
ło. Wiem, że pan kocha panią, widziałam 
jak płakał wczoraj wieczór, gdy mu ścieli
łam łóżko. 

Lola nic nie odrzekła, weszła do „swo 
jego pokoju", małej ubikacji, niemal pus
tej, bielonej wapnem. Stało tam żelazne 
łóżko, wyplatane krzesło> posążek Matki 
Boskiej, z koroną z pomarańczowego 
drzewa, zanieczyszczoną przez muchy. 
Okno bez firanek wychodziło na podwó

rze, gdzie stało drzewo morwowe, które 
go widok wywoływał senny smutek. Mło
da kobjeta rzuciła się na łóżko ze zwie-* 
szonemi ramionami i nieruchomem spoj
rzeniem. Coby pomyślał narwaniec z Am
boise o takiem rozwiązaniu sprawy?... 

Dla panny Tranet rozpoczęło się nowe 
życie. DoTychczas kierowała Ludwikiem, 
a „firma Bartan" odczuła trochę jej 
kierownictwo. Mama Karolina nie decy
dowała już o tern, jakie konfitury jadło 
się na deser. Wolała suszone śliwki z mc-
lassą, ponieważ jednak Lola oświadczy
ła, że z cukrem są lepsze, Marysia, słu
żąca ich, zawsze gotowała je z cukrem. 
Od czasu jak się ożenił, Ludwik przechw? 
lał się nieraz przed klientami znajomo
ścią spraw miłosnych j zapewniał ich, żc 
w Paryżu ludzie rozwodzą się z łatwością 
Marysia zabierała czasem głos, napomy
kając, że deszczówka szkodzi może bie-
Hźnie, jeśli ją czuć i pełno w niej zdech
łych szczurów. 

Jednem słowem j.iklś wszeteczny po. 
wiew zapanował pod społccznem drzewerr 
morwowem. 

Dzięki Bogu na czas zdarzyła sic nie 
odpowiednia eskapada panny Tranet, b} 
wywołać szybką reakcję. Wieczorem za. 
pytała młoda kobieta ,która ogromnie lu 
biła łakocie, czy sa jeszcze jakieś biszkop. 
ty-

— Nie! — odparła mama Bartan. — 
Jest twój ser szwajcarski, jeśli chcesz! 
Zresztą nie przypuszczam, by u p. Tranet 
jadło się zawsze jakiś der.er. jeśli wyda
je się córkę bez koszuli i bez grosza, na
leży ją lepiej wycbować!... 

Lola rzuciła serwetkę na stół i wyszła 
z pokoju. Ludwik zasłonił îę gazetą * 
próbował czytać. Ach! Dalekie były te 
czasy, kiedy szeptali sobie, że od uro
dzenia byli dla siebie przeznaczeni. 

(A r a.) 
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[finnłolity. 
Życia Warszawy w kilku 

w i e r s z a c h . 
Magistrat m. stoł. Warszawy powołał 

specjalną komisję, pozostającą pod prze
wodnictwem p. prezydenta miasta, a ma
jącą zająć sje organizacją pomocy bezro
botnym i biednym stolicy. Na odbytych 
w bieżącym tygodniu zebraniach komisja 
ustaliła, że akcja społeczna pomocy dla 
bezrobotnych powinna być przedewszyst-
kjem uzgodninna drogą ścisłego porozu
mienia się działających komitetów i po
dzielenia pomiędzy niemi odpowiednich 
dziedzin pomocy, a to w celu osiągnięcia 
jak najwydatniejszych rezultatów. Usta
lono, że akcją pomocy społecznej powin
ni być objęci: biedni, bezrobotni i dzie
ci w stolicy, Oraz że zakres świadczeń 
sprowadzić należy do następujących dzie
dzin: odzież, opał, ziemniaki, gorąca 
strawa i chleb. Magistrat m. stoł. Warsza
wy w akcji tej uczestniczy przez rozdaw
nictwo chleba. Piórz tego oddaje na 
usługi komitetów punkty sprzedaży, skła
dy opałowe, kartotekę, pomoc w zakresie 
• 'i 7ynfekcji, jak również deklaruje po
moc personelu urzędniczego. 

* * * 
W nowo.otwartym kabarecie komi-

„Banda" pod kierownictwem arty-
• tycznym Marjana Homara, Fryderyka 
•jrosiy^go i Juljana Tuwima ogromnem 

powodzeniem cieszy się program otwar-
;ia pod tyt. „Ta banda pięknie gra'*, w 
którym udział biorą: Zula Pogorzelska, 
Nora Ney, Zolja Dymszyna, J. Oodejska, 
Stefe:a Górska, Dora Kalinówna, Zofja 
śląska, Stanisława Wolska, A. Bogucki, 
Władysław Dan, Adolf Dymsza, A. Oim-
pel, Fryderyk Jarossy, Kazimierz Kruków 
ki . Ludwik Lawiński, Konrad Tom, B. 
Wasiel i chór Dana. 

Magistrat uchwalił tekst odpowiedzi 
radzie miejskiej na interpelację lewicy w 
uprawie zapewnienia wszystkim dzie-

ioin w wieku szkolnym możności wyko
nania obowiązku szkolnego oraz zabezpie 

MtłiJ zdrowia uczniom szkół powszech
nych. W odpowiedzi swej magistrat wy-

• n;a, że istotnie liczba dzieci, dla któ
rych brak miejsc w szkołach powszech
nych sięga 6.700 (w tern 2060 z najmłod
szego rocznika). Sprawa ta będzie jednak 
umiyślnie zahtwjona w najbliższej przy-
v!nści, gdyż magistrat, pozbawiony, ze 

względu na stan finansów miejskich, moż-
o rci wybudowania gmachów szkolnych, 
'/najmuje odpowiednią ilość budynków 

; lokali szkolnych. W miarę przystosowy
wania tych lokali (w terminie od paźdzjer-
• rflea do stycznia) otwierane będą nowe 
zkoły. Ponieważ ogólna Fczba klas w 

"••eh lokalach wynosi 60, a w każdej kia. 
s'e, licząc dwie zmiany, można będzie 
"ii :rścić po 100 uczniów, w najbliższym 
•zasic niemal dla wszystkich dzieci w wie-
ni szkolnym zapewnione będzie miejsce 
w szkole. 
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C y g a n i e w o b a w i e p r z e d o d p o w i e d z i a l n o ś c i ą 

porzucili skradzionych chłopców. 
Ze Lwowa donoszą: Wiadomość o ta 

jemniczem zniknięciu dwóch 5-ictn'ch 
chłopców, zam. w Zamarstynowfe przy 
ul. Lwowskiej Fdzia Picha i Józefa Bu
cha, wywołała w całem mieście wielko 
wrażenie. 

Pulicja zawiadomiona o zniknięciu 
chłopców, wdrożyła enerjrJczme poszuki
wania. Podejrzenia skierowane zostały 
główne przeciwko bandzie cyganów, 
która w piątek o godz. 3 -po pol. zwinęła 
obóz na błoniacii Zamarstyuowskich i 
wyjechała w niewiadomym kierunku. 

Wczoraj rano naczelnik gmfnv w Do-
roszowie za Zboiskam5. uwiadomił tele
foniczne policję w Zamars(vno\vie, żc 
na terenie tej gminy znaleziono dwóch 

małych zziębniętych chłopców 
którymi gmina się zaopiekowała. Od 
chłopców dowiedziano się, źe pochodna. 

K R A T E C Z K ! . 

I oni ze Lwowa ) mieszkają przy ul Lwów 
skiej w Zamartynowic. Zeznali oni, *e w 
piątek w południe jakiś człowiek zabrał 
ich na furę, zwabiwszy ich obietnicą da
nia im czekolady. Co się dalej działo z Oś 
mi nie umieją określić, jak również nie 
zdają sobie sprawy, skąd sie wzięli na 
polach Doroszowa, gdzie ich znaleziono. 

Naczelnik gminy Doroszowa w godzi 
nach popołudniowych przywiózł chłop
ców do Zamarstynowa i oddał Ich w rę
ce zrozpaczonych rodziców, 
którzy prawie, że już stracili nadzieję uj 
rżenia swych dzieci. 

Z wyniku dotychczasowych docho
dzeń ustalą się hipoteza, że cyganie ti-
prowadzśfl chłopców, a wdrodze z oba
wy odpowiedzialności rozmyślili się f 
dzieci porzucili na drodze. 

Sokolice bez płaszczy i sukien. 
Z u c h w a ł a k r a d z i e ż w s a l i g i m n a s t y c z n e j . 

Nr. 

Z Poznania donoszą: Nieznani nara-
/ie złoczyńcy wtargnęli, wczoraj do sali 
gimnastycznej na Zic'onych Ogródkach. 
Podczas ćwiczeń drużyny żeńskiej „So
koła", przeprowadzanych orzez naczel
niczkę Szkudlarską włamywacze wdarli 
się do ubikacji, w której mieści się szat
nia. 

Przy pomocv podrobionego klucza 
otworzyli złodzieje kłódkę bramy, pro
wadzącej na dziedziniec, przyczem wy
pchnęli bramę. W oknie ubikacji przyle
gającej do sali ćwiczeń wycięto otwór w 

Ćwiczące sokolicę poniosły bardzo 
dotkliwą szkodę, gdyż łupem włamywa, 
czy 

padło 10 płaszczy 
torebki damskie 1 kilka suken. ia&z 3' 
metry materiału na płaszcz.. Kradzież i 
zauważono niebawem nie zdołano jed-j 
nak już wyśledzić rabusfów. 

Sokolice ćwiczącej drużyny znalazły 
się w bardzo przykrej sytuacji, gdvż po
zostały tylko w kostiumach gimnastycz 
riych, Dopiero dzięki doraźnej pomocy, 
polegającej na pożyczeniu nainfezbednfcj 

Nieudana podróż. 
M i ł o ś n i ! * a s a f j r a r & f c y . 

W dawnych, dobrych czasach zdarza 
ło się. że ludzie wyjeżdżali d'a przyjem
ności zagranicę. Tak sobie uoodobałem 
zakopiańskie błoto na Krupówkach, i 
„maczanki** u Trzaski, że gdy miałem go 
tówkę. jeździłem niemal wyłącznie do 
Zakopanego. Wprawdzie w Szwajcarii 
również są góry, ale napewno nie takie. 
Tam z pewnością niema takiego (stare
go schroniska na Half Gąslennicowej. 
gdzie piecyk stale dymi, a gdy go zaga
sić, zfmno wdziera się przez powybijane 
okna. Napowno nigdzie niema tvle śmie
ci, tylu łodzian f łodzianek, co w Zako
panem. Nąpewno nigdzie nie Dfją tyle 
wódki, jak w Zakopanem, Pocóż więc je 
chać zagranfeę. 

Albo Inne okolice. Niema zagranicą 
takich bruków jak w rodzi, takich bru
dów Jak w Berdyczowie, takich zapa
chów, jak na Piotrkowskiej, takie] nieu
przejmej usfugf w sklepach, jak w Pol
sce, takich drogich owoców f wreszcie 
takich obrzydliwych ludzi, jak łodzian. 
Tc rzeczy są naszą wyłączna lokalną 
właściwością f każdy łodzianin zagrani
cą szybkoby do nich zatęskni?. 

Nam zagranicą nic nie zaimponuje. 
We Francji są papierosy fatalne, to praw 
da, ale nasze nfe są o wiele lepsze. W 
Niemczech p ;ją dużo p'wa i to prawda, 
ale i my możemy go więcej pić, jeżeli be 
dzfemy chcieli, w Ameryce banki ogła
szają plajtę, nasz Bank Handlowy zrobił 
to pierwszy, zagranica ma Mairlcnę Die
trich, my mamy Zizi Halamę. Wiedeń 
ma śliczne dziewczynki, mv także mamy 
.Bajgelmana' słowem nfema czego zagra 
nlcy zazdrościć. Tam to trochę porząd

ku, kanalizację, bruki, dobrze wychowa 
nych ludzi, to głupstwo. Jeszcze trochę 
czasu, głupich kilkaset lat, a dojdziemy 
I do tego. Stać nas na to. Możemy ro-
cfcekaC. Komu się śpieszy, niech jedzie 
do Niemiec i spotka się z hitlerowcami. 
Są wprawdzie f tacy, którzy tęsknią do 
Rosji Ale tych nfe mamy potrzeby u nas 
zatrzymywać. Niech jadą. Krzyżyk na 
drogę.. 

Reasumując powyższe, stwierdzić 
można / przyjemnością, żc u nas Jest ide 
alniie. Przynajmniej kilka małvch popra
wek ] byłoby rzeczywiście Idealnie. Ot, 
zmienfć tvlko magistrat, przenicować te 
atr, naprawić wszystkie bruki, zburzyć 
wszystkie ohydne domy w Łodzi (około 
90 proc. ogólnej Wości) f będziemy mtesz 
kali w raju . 

ZAGRANICA. 
llerszDrukmaher lat 22 miał swoie nowo 
dv rfla któdrych gwa 11 owinie chciał zamic 
nić Polskę na Niemcy. Czy Herszcie czuł 
niechęć do polskiego wolska, które mo
że go wzywało do swych szeregów, czy 
też może lepiej mu smakowały niemie
ckie cygara, może zresztą bvł amatorem 
monachijskiego ciemnego piwa. a Haber 
husch mu nfe odpowiadał. Nic wiem. 
Faktem jest tylko, że Hcrsz przedostał 
się bez paszportu przez gTan'ce niemie
cką, że został na terenie N'emiec zatrzy 
many, a potem został przez władze nie-
mfeckle odstawiony do granicy polskiei 
i że Sąd Grodzki za przekroczenie grani 
cv bez paszportu skazał go na 70 zł. 
grzywny lub 8 dni aresztu. 

szybie. W ten sposób otwarli złoczyńcy' szych okryć sokolice mogły udać się do 
okna f weszli do wnętrza. 1 domu. 

Trup dziecka pod parkanem. 
Z a g a d k o w y w y p a d e k , 

się j przygniótł 

łerzy Krzeckf. 

Pamiętajcie 
o Inwalidach wojennych! 

Miesiąc więzienia 
Z Trzemeszna donoszą: 
Sąd grodzki rozpatrywał skargę 

prywatno — karną lekarza p. dr. Uliszew. 
skiego z Wrześni przeciwko lekarzowi 
dr. Gardule z Miłosławia o występek z 
§§ 185 1 186 k. k. Na rozprawie powoła
no 12 świadków, m. in. starostę wrzesiń
skiego p. Chodakowskiego, burmistrza 
Wrzesnj p. Sołtysiaka, burmtstrza M;ło-
siawia p- Smodliliowskjego. 

P. Ulaszewslq zarzuca p. Gardule, iż 
ten na sejmiku powiatowym miał sję o 

za oszczerstwo. 
nim wyrazić, że nie pow;nien spełniać 
funkcyj lekarza szpjtalneero, 

ponieważ popełnił mord. 
Po przesłuchaniu śwjadków obu 

stron sędz;a Rzepczyńskj ogłosił wyrok, 
na mocy którego dr. Gardula został ska
zany na 1 miesiąc więzienia z 2000 zł. 
kosztów sądowych. 

Po ogłoszeniu wyroku mec. dr. Mu
siał w 'mieniu swego klienta zgłosił 
apelację. 

Z Katowic donoszą: 
Wczoraj zginął w tajemniczych oko

licznościach 2-letn; syn kaprala 74 p. p. 
w Lublińcu, Boruslaka. Zwłoki dziecka 
znaleziono 

przygniecione parkanem 
koło domu, w którym zamieszkują jego 
rodzice. Zachodzi podejrzenie, że dziec
ko wspinało sję na parkan, który załamał 

je. Jest to jednak nie
prawdopodobne ze względu na wiek dziec
ka. Siady krwi stwierdzone na szosje, 
przemawiają raczej za tern, że dziecko zo
stało przejechane przez samochód, a szo
fer, obawiając sję następstw, ułoży! 
zwłoki dziecka pod parkanem, którym \t 
następnie przywalił, chcąc w ten sposót 
upozorować nieszczęśliwy wypadek. 

Zazdrość 50-letnieJ kobiety. 
T r a g e d j a k o n t r o l e r a . 

Ze Lwowa donoszą: 
Wczoraj zaalarmowano Pogotowie 

ratunkowe oraz VI kom. P. P., że w realno 
ści przy ul. Zadwórzań.skjei 23. targnę
ła sję na życie przez postrzelenie sTę z re
wolweru 50-lctnia Mar ja Mazurowa, żo
na kontrolera M- K. E. Gdy lekarz Po
gotowia ratunkowego przybył na miej
sce, zastał już zjmne zwłoki desperatk;, 
która celnym strzałem, skierowanym w 
skroń, 

pozbawiła się życia. 
Przeprowadzone przez policję docho

dzenia wykazały, żc kontroler M . K. E. 
Mazur, liczący lat 52, przed 20 laty po 
raz drugj się oźenjł. Sam będąc chara
kteru gwałtownego, często wywoływał 
któtne z żoną, poza tern tak się zacho. 

Mianowicie wszystkie wolne od służbj 
godziny spędzał u jednej swej krewniaca 
kj. Fakt ten desperatka Identyfikowała 
7.2 zdradą małżeńską. 

Wczoraj przez cały dz;cń małżonkowie 
się kłócili. Wieczorem znowu nastąpiła 
między nimi kłótnia, która zadecydowała 
o popełnieniu przez Mazurową samobój
stwa. Korzystając z momentu, kiedy mąż 
wyszedł do kuchn; oczyścić sobie bluzę, 
Mazurowa wyjęła z szafki nocnej rewol
wer | strzeliła sobje w skroń, ponosząc 
śmierć na miejscu. 

Na polecenie lekarza dzielnicowego 
zwłoki denp.tk; zabrano do Instytutu me
dycyny sądowej. Denatka nie pozostawi
ła żadnego listu. 

Szkielet przywiązany do rury. 
Ma ś l a d a c h t a j e m n i c z e j z b r o d n i . . . 

Podczas prac ziemnych na pewnej 
posesji przy ul. . Grudziądzkiej, tuż u 
stóp Wzgórza Dąbrowskiego, natrafio
no na ślady tajemniczej zbrodni z przed 
kilkudziesięciu lat. 

Oto niezbyt głęboko w ziemi leżał 
szkielet ludzki z rozplataną czaszką i 
oberwanemi kończynami rąk. Szk;elet 
zdawał się być przytroczony do żelaz 
nej rury co tembardzjej zaciekawia. 

Na stokach wspomnianych wzgórz 
nje było nigdy cmentarza, gdyż tędy 
sprowadzano wodę źródlaną do miasta. 
Cmentarz jzraelicki znajduje się w myśl 
rytuału starozakonnych — na wzgórzu 
W dole, w znacznej odległości od miej
sca w którem odkopano szkielet, nad sa
mą Brdą, znajdował s?ę w XVII ] XVI I I 
stuleoju cmentarz przy szpitalu Św. Du
cha. 

O odkryciu szkieletu w zaułku na ul. 
Grudziądzkiej powiadomiono policję-

u z f K i l i t e w s k i e 
u c i e k a j ą d o P o l s k i . 

Z W;lna donoszą: 
Ostatnio w kjlku miejscowościach w 

Suwalszczyźnje zauważono większe sta
da dzików wędrujących z lasów granicz
nych kalwaryjsk;ch należących do L i 
twy na teren Polski. Dzik; zauważono W 
strażnicach granicznych Andrzejowa. 
Łoźdzjany, Kalety. Mieszkańcy tych od
cinków pochwycił; 6 mł. dzjków. Wę
drówka ta tłumaczona jest masowemt 
polowaniami urządzanemi przez wojsko
wych i dygnitarzy litewskich w lasach 
kalwaryjskch. 

-xox-

Y V E S FLORENNE. 

Trucizna. 
Gabrloul z niechęcią pchnął drzwi. 

Deszcz, który zainstalował sję w tej miej 
scowoścj, jak u siebie w domu, napełniał 
mu serce niewysłowioną goryczą. Kochał 
słońce, a widząc je zwyciężone i upokorzo 
ne, czuł oburzenie na mgliste opary, Idą
ce z północy, jak każdy syn południa. 

— Północ pluje! 
Ale północ pluła bez przerwy ; nad 

całą F.randade unosiła się atmosfera, za
powiadająca katastrofę. 

Czarne myślj toczyły się w umyśle 
Cabrjoula, gdy usłyszał, że ktoś go wola. 
lIchyKł drzwi, zrazu nieznacznie, a po
tem otworzył je na całą szerokość, by 
-puścić otyłą Mr.rję P>arnavotte. 

Los — żartowniś nlelada — nigdy 
nie nałgrawa się tak wesoło, jak wów
czas, gdy twarzy ramjanej i wesołej z 
natury przypiąć może maskę szczerego 
bólu. Proszę robie wyobrazić twarz Marjj 
I)arnavotte, okrągłą jak oblicze księży
ca, we Izach j grymasach cierpienia. I o-
;o. co opowiedziała Cabrjoul'owi, pocią
gając nosem: 

— Krótko mówiąc, Cabr;oul, powja-
.iam ej, że mały zwarjował. Jak wiesz, 
oddawna lgnął do Finoute... N?leżało 
..pożenić" Ich już oddawna... Dziewczyna 
kocha go, pożera go oczyma... Bo ładny 
chłopiec, mówjsz, ten mój Wincenty!... 
Ale cóż, kjedy oszalał, mówję ci to szcze
rze, Cabftoul. Zakochał się w tej pannie, 
która w szarym domu zamieszkała na la
to... w tpj malowanej, bogatej lalce... 
Wyobraź to sobje... Pochodzi z tego, dja-
belskjego mjasta z północy, z Agen... Co 
za roznacz! rzecz najważniejsza... 

Czy wiesz, co zrobił Wincenty? Pomyśl 
tylko, któregoś rana zagrodź;} jej drogę 
i nje zająknąwszy sję, jednym tchem wy
powiedział jej wszystko. Domyślisz się, 
że roześmiała mu sję w nos! Powrócił do 
domu, blady jak trup... Przeraziłam się... 
A teraz ogarnął go szał... Grozi, że się u-
topi... I jm dalej, tern gorzej... Poradź mj 
co, Cabr;oul, bo czuję, że to źle skończyć 
się musi! 

Otarła nos, a potem raz jeszcze powtó
rzyła błagalnie: 

— Poradź, Cabrjoul... Pomóż m j ! 
Popukał natchnienia w kieliszku „ró

żanej", ale znalazł je dopiero na dnie bu
telki. 

— Dobrze. Przyślijcie ml chłopca jut
ro. 

• * • 
Wincenty istotnie był pięknym mło

dzianem: po kropli złotobronzowej ka
wy w każdym oczodole, włosy blękltna-
czarne, jak krucze skrzydła, po odrobinie 
afrykańskiej krwi w rumieńcu policzków. 

Masz m l coś do powiedzenia, Ca
brjoul ? 

— Wejdź, chłopcze. 
Wyszedł jowialnie na spotkanie goś

cia. 
— Ładne rzeczy słyszę o tobie, mój 

stary! Zaniepokoiłeś starą matkę 1 całe 
miasteczko swojem gadaniem... Ale to 
blaga zapewne... serjo chyba nie gada się 
podobnych rzeczy 

— "upemie serjo, Cabrioul. 
— Czy być może 7 
— Skoro cl tak mówię 
Cabrioul spoważniał. 
— Byłem tego pewny, bo znam cie

bie... Cierpienie cję trawi, co? — West
chnął, wciągnął brzuch i poljczkl. — I ja 
to przechodziłem I 

Ujął Wincentego za ramię, ponury 1" 
stanowczy: 

— A wjec chcesz skończyć z sobą, 
prawda? 

Wincenty drgnął. Prawda: chejał te
go, ale pomiędzy pragnieniem, a głośnem 
jego wyznaniem zachodzi różnica. Jednak 
był zupełnie zdecydowany. Swjadczył o 
tern ruch smutny 1 powolny, którym po
chylił, a potem uniósł głowę. 

— A więc mani sposób... 
Wincenty drgnął raz jeszcze, jak opa

rzony. 
— Mani sposób, — powtórzył Cabrio

ul z mocą- — Rzucać się do rzekj? 
Zaniechaj tego... Pomyśl, jakbyś wy
glądał, gdyby cleb;e wyłowiono po pew
nym czasie... Wszystkie dziewczęta dzi
wiłyby sję, jak mogły się dać uw;eść 
przez takje straszydło. 

Wincenty zadrżał. Cabrioul zapalił 

— Potrzeba c; śmierćj łagodnej, pięk
nej, pachnącej — że tak się wyrażę — 
uznajesz to? 

' Prawdę niówjąc, Wincenty nie uznawał 
tego wcale — ale milczał. 

— A więc: masz! — rzekł Cabrjoul, 
wyjmując ze skrytkj tajemniczą butelkę 
ponurego wyglądu. — Masz! P i j ! 

Instynktownie Wincenty cofnął swoje 
krzesło. Nie, to psie życie nic n;e było 
warte... Miał zamiar odrzucić je do dja-
bła razem z sobą, ale zrobić tego n;e moż 
na było bez przygotowań. Wobec tej czar 
nej butelki rozczulił się znienacka nad 
sobą I raz jeszcze powrócił do swego 
zmartwienia: 

— Ach! Cabrjoul, ta nędznica! Gdy
byś widział, jak się śmiała! Ale jakże 
jest piękna! Jaka piękna! Tutejsze dzjew 
częta wyglądają przy niej, jak słonie. 
I iaka śwłe:'a! Co za aksamitna cera! 

Jak brzoskwinia z Bożej ręki 
— E-e-e — bąknął Cabrioul w zadu

mie 
Wkońcu Wincenty podniósł się z miej 

sca, wsunął butelkę do kieszeni \ rzekł z 
lekkjem drżeniem w głosie: 

— Dziękuję ci, Cabrjoul, ale tutaj pić 
nie będę. Jeszczeby cjeble posadzono — 
— o! nie. 

Po dwóch dniach Cabrioul spotkał Win 
centego. Zagadnął go: 

— No j cóż, żyjesz jeszcze? 
— A tak, — przyznał młodzieniec, 

trochę zażenowany. 
Nie należy przypuszczać, że był nie

szczery w swoich zamiarach. Dość było 
przyjrzeć s;ę jego m*;nje i' spojrzeniom, 
jakje rzucał na szary dom... Ale pomimo 
wszystko trudno mu było rozstać się z 
życiem Było to. naturalne. Nad
szedł więc dla Cabrioula moment działa
nia. 

Deszcze wciąż padały jeszcze, stając 
się sprzymierzeńcami Cabrioula. Nocą 
wyślizgnął się na dwór, do szarego domu, 
powtarzając w duchu: 

— Na co ja się narażam! Na co ja się 
narażam! 

Pomjmo wszystko myśl o sławie unio 
sła go. Wszedł do ogrodu j poukładał do
okoła domu szereg drobnych przedmio
tów, połączonych czemś w rodzaju sznu
ra. A potem wyprostował się | zapal;ł za
pałkę. Szereg krótkich wybuchów odrzu
cił go wtył. Trysnęły drobne, różnokolo
rowe płomienie... W międzyczasie czuł 
s;ę w obowiązku ryczeć: 

— Pali się! pali się! 
Wewnątrz domu zaczęła się galopada, 

jakby szczurów 1 myszy. Z miasteczka 
bjeg; ludzie... Wytworzył się chaos gło
sów j ruchów... Jeden tylko Cabrioul nie . 

tracj! zimnej krwi. Ujrzawszy Wincen
tego, zawołał: 

— Hej, Wincenty! Tędy! 
Pchnął go w płomienje... Wincenty zna 

lazł się znienacka wobec jal;iegoś niezna
nego potwora w kauczukowej masce, na
smarowanego olejami jak maszyna, z dru 
tam; we włosach, poruszającego chudeml 
kończynami, podobnemj do kaczych łap. 

Zbliżało się to do niego, krzycząc: 
— Ratuj mnie! Ratuj mnie! 
Poznał głos, zawahał się na krótką 

chw;lę, a potem tylko o tern pomyślał 
jakby uciec jak najdalej... 

• * * 
— Wejdź! wejdź, Cabrioul! 
Obecnie świeciło słońce. Z progu po 

przez kwitnące drzewa Cabrioul widział 
jak Wincenty i Finoute uśmiechają się 
do sieb;e. Odetchnął z zadowoleniem, pâ  
trząc na swoje dzieło, 1 obrzucając Fino
ute okiem znawcy, rzekł do Wincentego: 

— Na nią przynajmniej patrzeć mo
żesz nawet noca. 

A potem dodał poufn-e: 
— Gdzie masz tę butelkę, już wiesz, 

tę butelkę? 
Wincenty powstał pośpiesznie, z głę

bi jakiejś szafy wyciągnął butelkę ; po
dał ją Cabrioul'owi, trzymając ją zdała 
od siebie. 

— Nie wiedziałem już, co z tern zro
bić, — rzekł. — Weź ją sobie 

Cabrioul odkorkował butelkę, z o-
śmiechem nalał sobie do kjeljszka płyn 
topazowy, w którym Igrało słońce. 

— Co robisz? — zawołał Wincenty 
wystraszony. 

Cabrjoul zaśmiał się, unosząc kieli
szek: 

— Piję za szczęście wasze 1 
Tłum. Ł . M, 
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Kluby przed zimą 
P r z y g o t o w a n i e p l a n u p r a c y . 

Jeszcze k'lka okrążeń bieżnf. kilka znaczniejszych zwycięstw, t>rowad)zn, do 
kopnięć piłki i boiska zostaną pokryte towarzyskiej spoistości życia klubowego 
śniegiem. Wspólne lekcje, śpiewu, muzyki 1 t. p. 

Cały ruch przeniesiony zostanie do uzupełniają 
sal gimnastycznych i izb klubowych. ! znakomicie potrzeby towarzyszkic 

A wiec czas już jest wielki, aby kie- j Na pierwszem. najbliższem zebraniu 
rownictwa klubów zarządziły natycli- zarząd poleca odpowrecinirn członkom 
miastowo nadzwyczajne zebrania Zarżą Zarządu opracowanie projektu plam u naz 
dów na których należy ustalić plan pra
cy w sezonie zimowym. 

Plan taki wlmien zawierać: 
1) gimnastykę, jako podstawę zdro

wotną do uprawiania wszelakich spor
tów jak środek regulujący zdrowie, pobu 
dzający układ mięsny ( kostny do równo 
miernego ) estetycznego rozrostu, jako 
czynnik ulepszający sprawność rcakcyj 
ną. 

Do prowadzenia gimnastyki potrze
ba: a) sali, b) instruktora, c) ćwiczących 

Zdaniem zarządu będzie te trzy środki 
posiąść. 

a) sporty zimowe. Należy postarać" 
się o zmiikf wstępu na śliwgawki, prze
widzieć klubowe l w r y w k i na łyżwach, 
wyznaczyć micisec zbiorowych 

wycieczek sanitarni. 
Również konieczności*, jest wyszukanie 
miejsca i cznsu do gier w koszykówkę, 
piłkę latającą. Gry te są dobrym trenin
giem dla wszystkich. 

Wioślarstwo, bokserstwo. szermier
ka, pftig-pong, — oto następne rozrywk' 
dla amatorów 

3) Urabianie strony duchowe!. Spor to 
wtec to nietvlko człowiek o wysokiej 
sprawności fizycznej, lecz to człowiek 
pełnej wartości — ffzvczne1 I duchowej. 

Sportowiec to zdrowy organizm moc 
ny duch, prawy charakter, wysoki patr
iotyzm. 

Jednostronne kształcenie no. fizycz
ne jest skodliwe I 

mśc! sfe 
na całokształcie życia społecznego 1 na
wet na kasie klubowej. Jest ono niedo
puszczalne nawet ze względów państwo 
wych i narodowych. Należy więc ura
biać równomiernie obie strony Istoty 
ludzkiej. 

Odczyty (rwzym aj owici raz w rnfeslą 
cu) pouczające i urabiające ducha. Od
czyty z dziedziny sportowej, historj' Pol 
ski wzniosłych chwil ł przeżyć narodu 
Obchodzenie rocznic t fmlenim. urodzin 

naczając następne posiedzenie do wysłu 
chanla i przedyskutowania planu za 
dni 14. 

Na zebraniu odnośni członkowie re
ferują polecone im sprawy Jeden np. re 
feruje o gimnastyce, drugi o sportach 
stalowych, trzeci o odczytach. W dysku 
sfl nad referatami! imni członkowie Zarżą 
du wypowiadają swoje zdanie uzupełnia 
jąc całość. 

Ody p]an pracy jest gotowy, prezes 
zwołuje 

zebranie plenarne. 
wszystkich członków klubu f plan ten 
poddaje do wiadomości | wykonania. 

Oczywiście oprócz powyższego po
zostaje jeszcze mniej nrłe. a bardzo waż 
iie zajęcie dla skarbnika. 

Skarbnik wraz z wiceprezesem (zwy 
kle bowiem wiceprezes jest przewodni
czącym sekcji finansowej khibu) obmy
ślają sposoby zdobycia pieniędzy na po 
krycie kosztów związanych z przepro
wadzeniem powyższego planu. 

Radzimy wszystkim w tvch czasach, 
opierać sie wyłączn ;e na własnych 
siłach, to jest opierać budżet na wpły
wach wewnętrznych. (Wstępne nowych 
członków opłaty miesięczne, dobrowol
ne datki zgory deklarowane, ka/ry). 
Poza temf pozostają do wykorzystania 
środki pomocnicze, nadzwyczajne, z któ 
rych zysk Jest zależny w dużej mierze 
od pomysłowości 1 energji komisji Impre 
zowej, względnie komisii finansowej, 
środki te obecnie są dość ograniczone w 
dochodach, a więc często zawodzą, a na 
wet są dcfiicytowemif. 

Pokazy gimnastyczne, sportowe ,.her 
batkl tańcujące", bale, rauty kina. teatry 
odczyty, Ioterje fantowe itp. 

W tym roku 1 w następnym należy u-
sunąć. nawet z marzeń. 

Jakiejkolwiek subwendo 
Liczyć tylko na siebie! Pierwszą bo
wiem potrzebą jest zaspokojenie nędzy 
wśród licznych rzesz bezrobotnych. 

Panie przy drewnianym stoie. 
M a k k a b l — K r u s c h e n d r 7 : 3 . 

Odbył sle w Pabianicach imaoguraeyśny w 
sezonie iiież. mecz ping-T>onij:oiwy z udziafern 
natfsiiinietiszych zespołów miejscowych t. i. Kru-
scheendera i Makkabi zakończony nicipowodze-
niam zespołu fabrycznego, który w y s t a l i w o-
sfaihJonjTn składziie między in. bez Waltura I— 
mistrza klubowego. Zawody powyższe odbyły 
sd* systemem tetuiisowyim w których liiatonie-
biescy osiągnęli zwycięstwo naid swym poważ ttk&S&yill przeciwnikiem lokalnym. Naiptn Jniiejszą 
parfcję rozegrano /mieclzy mistrzynią klubową 
KE p. Beyrnówną a Ind. mistrz yraia o k r c i u „ l e 
wa". Partia powyższa łrzynnatla widzów w na-
pieciiu przyczem należy przyznać, iż mistrzyni 
KE Rodnie dorównywała stojącej na wysokim 
poziomie dowolnej f stylowej grze swej przeciw 
wilczki, do której kolejno przegrywa obydwie 

partie w tak mało przekonywującym stosunku. 
Mistrzyni ŁodzJ grała jednak lepiej technicznie 
dysponując produktywnemi smeczaimi. 

Pozaitern w KE wyróżni ł sie Post (md. 
mistrz Pabianic) przebywający nadal w dosko
nałej formie. W zespole Makabi podobał sle 
bernian (dz. chłopców). Dochód z tej imprezy 
przeznaczono dla najbiedniejszych miasta. W y 
niki techniczne przedstawiają sie następująco: 
Beymówna (KE) — ..Tewa" JM) 19:21. 21:23: 
0:2. Walter H. - Libcrman S. 9:21. 11:21; 0:2. 
Posit W . — Kotek M. 21-17. 11 :21; 1:1. Bevmów 
na — „Tewa" 19:21. 21:14; 1:1. Post — Kotek 
19:21. 21:15. 1:1. Walter — Lifoerman 19:21. 
21:15: 1:1. 

T E A T R P O P U L A R N Y . 

„ W i k t o r j € % 1 J e j t i u s z a r " . 
Operetka w 3-ch aktach Emericha Foldesa. 

Bardzo dobrze się stało, że Teatr Popularny j świetnie ztańczone, a specjalnie sprowadzone z 

Holenderska niespodzianka. 
Z n a m i e n n a u c h w a ł a . 

Holenderski komitet olimpijski posta
nowił nie wziąć udziału z uwasrf na cięż
ki kryzys finansowy w kraju w przyszło 
rocznej olimpiadzie zimowej w Lakę Pla 
cid i w Los Anfjeles. Ucłiwała ta zasłu
guje na specjalne podkreślenie, trdyt Mo 

lendrzy na ostatniej Oliimpjadzdie Amste-r 
damskiej byli gospodarzami f oczekiwa
no od nich, ze zeclicą sle zrewanżować 
Ameryce za liczny udział w igrzyskach 
Wzfcły jednak górę — zupełnie zresztą 
słuszną — ciężkie warunki materjalne. 

Mistrzostwo świata 
w wadze muszej. 

Mistrzostwo świata w wadze muszej 
*dobył broniący je po raz piaty z rzędu 
Amerykanin Gennaro, bijać wysoko na 
Punkty Francuza AmHmanna. który za
stąpił chorego rodakr Pereza. Po skoń
czonej walce publicz.li niezadowolona 
z jej przebiegu, zwłas/. za z powodu bru 
talnoścf Amerykanina, którego sędzia 
niemiecki Outmann upominał kilkakrot-

Albo, 
Olimpiada 1932 nie 

W ub. tygodniu cały świat obfegła 
wiadomość, opublikowana przez szwedz 
kie pismo „Rya Daglijęty AHahanda', że 
a n i e l s k i Komitet Olfmpliski wystąpi z 
Propozycją przesunięcia termimu igrzysk 
Oilmpjady 

o cały rok. 
Wiadomość ta wywołała w Ameryce 
łatwo zrozumiałe zaniepokojenie Jasnem 
i^sHjowiei^ 

Polska — Niemcy. 
Dziwny skład pięściarzy eli

minacyjnych. 
Przed spotkaniem Polska — Niemcy 

w Poznaniu odbędą się eliminacje, do 
Których wydział sportowy PZB. wyzna 
"zył następujących pięściarzy (podaje
my według kolejności wag za wyjątkiem 
srednłei): Moc/.ko ( Kazlmierskf (diacze 
k o pominięto Misternego, k rórv przecież 
Pokonał już Moczkę?); Głon i Rianga: 
Rudzki i Cyran (czy nie wartohy wypró 
bować tu } Forlańskiego I?); K!;mczak 
Anioła: Arski j Wolski II (niesfuszrre za 
fj3rnnfano tu o Garncarkn); Wy strach i 
wiświewskf: Wocka, Stibłe. Konarzew
ski j Tomaszewski. 

Kursy płyî &ckSa 
w z g : e r s k ; r r t b a s e n i e , 

, w czwartek dnia 1$ bm. roizpoczynaila słę 
_ , r s y P ływack ie w basenie znie-rskim. urządzo-
"Y" staraniem tut. ŻKS M.tkkalM. 
p ^ | * obejmuje 2 grupy 

nie — zachowała sie 
bardzo wyzywająco, 

wobec sędziów ( dopiero interwencja po 
licji położyła kres awanturom, przyczem 
na sali aresztowano kilka osób. Podkre
ślić należy, że próbę dalszych upomnień 
Amerykanina w czasie walki udaremni
ła komisja sędziowska. 

wakowanych ! dla 
...jacych. 

. . fWoszenŁa przvimti!e t tnformacyl udziela se-
J" e t i »Tz ŹKS MakkaW (Gdań.«ka 4n) codmermie 
0 0 8»4z. 19 do 2 1 . 

albo... 
zostanie odroczona. 
*yła znaczne sumy pieniężne w przygo
towanie terenu igrzysk, pozatem prze
znaczyła wielkie sumy na przyjęcie za
wodników. Pieniądze te w razie przesu
nięciu terminu igrzysk, powołu-
częścl poszłyby na marne. 

Ze swej strony angielski komitet olfm 
Pijski wystąpił 

z kategorycznem zaorzeczeniem 
jakoby oficjalnie forsował mvśl przesu
nięcia igrzysk, wiadomem jest jednakże, 
że pewne nieoficjalne kroki w tym kie
runku zostały przedsięwzięte. 

Ameryka bronf się przeciwko przesu 
nfęciu terminu termimu igrzysk, powołu
jąc s:e na wiążące uchwały miedzynaro-
wcRO komitetu olimpijskiego, które po
wiadają, że igrzyska mają się odbyć av 
pierwszym roku każdej CMfmpjady W 
danym więc wypadku, igrzyska X Olim
piady albo muszą się odbyć w roku 1932 
aibo zostaną zupełnie skreślone. 

Sportowcy Szwecji i FJnJandJI rów
nocześnie wyjaśniają, *e nie wierzą w 
przesunięcie terminu igrzysk. Przypu
szczają oni jednak możliwość, te igrzy-
ka odbędą się w przepisanym terminie, 
jednak 
bez udziału reprezentacyl państw euro. 

pejsklch. 
Pozostałyby zatem państwa azjatyckie, 
angielskie dominja i przedewszysk.'em 
państwa amerykańskie. Wycoiaife 
swych roprezentacyj przez mniejsze pań 
stwa europejskie, nie może bvć uważane 
w żadnym wypadku za ich winę, gdyż 
jeśli bogata Angija nie będzie miała pie
niędzy na wysłanie swoich sportowców, 
to co ma w takim razie powiedzieć takie 
państwo, jak np. Fialandj^ 

wystawi ! doskonalą, nowoczesną, wesołą, pełną 
życia 1 humoru operetkę „Wiktoria 1 Jej huzar", 
która w Warszawie cieszyła się nfe2rwykłem po 
wodzen'e-n. Wystawiemle operetki lest rzeczą 
nlewatpPwle bardzo trudną. Wymaga kolosalne! 
wystawy , bogactwa środków, przepychu nlele-
dwlo, odtowtedmego zespołu 1 t. d. Teatr Po
pularny przy ul Ogrodowe) wyszedł z tych 
wszystkich trudności zwycięsko. To , oo nam 
pokazano na ostanie) premierze, przeszło na), 
śmielsze oczekiwania. Była to operetka z p r a w . 
dzlwego zdarzenia, operetka, Jakiej w Łodzi n'e 
widzieliśmy nawet na gościnnych występach o-
peretek .zawodowych", które nie w łoży ły w 
swe widowiska tyle wysi łku, tyle ciężkie) pra
cy ł tyle — pieniędzy. 

„Wiktoria 1 je) huzar" to najświetniejsze w i 
dowisko Teatru Popularnego w ostatnich latach, 
zasługujące ze wszechmiar na obejrzenie. Sama 
operetka skrzy stę świetnym dowcipem, posia
da wiele zabawnych sytuacy), a przytem w z r u 
sza dramatyczneml przeżyciami Jej bohaterów. 
Humor prawdziwy, szczery humor, łezka sen
tymentu, wszystko to składa się na wyśmlenł^ 
tą całość. 

Wystawiono .Wik tor ię 1 jej huzara" z praw
dziwym przepychem. Bogactwo niezwykle efek. 
townych dekoracy) (mistrza B Kudewlcza), 

Warszawy nirlsy. pierwszorzędna Ilustracja mu 
zyczna (orkiestra złożona z 20 osób) pod batutą 
św'etnego dyrygenta, prof. J. Zozull. oto tło, na 
którym prawdziwy koncert gry dali wykonaw. 
cy. 

A więc przedewszystklem znakomity gość 
warszawski, p. Marian Wawrzkowicz , jeden z 
najlepszych tenorów operetkowych w Polsce, o 
pięknym, aksamitnym glos'e I cudownych w a 
runkach zewnętrznych podbił nietylko płeć plęk 
ną widowni, ale nawet brzydszą połowę rodzą-
iu ludzkiego. Dzleln'e sekundowała mu p. Jur 
dzlńska w popisowej partjl Wiktorj l . Uroczem 
zjawiskiem sceny popularnej jest p Jadw'ga 
Helmlńska, która wstępnym bojem podbiła łóda 
ką publiczność. Śliczne warunki zewnętrzna, 
rzetelny talent, miły, metaliczny głos, wszyst
ko to złożyło s'ę na stworzenie z roli O-Lia-San 
prawdziwego arcydziełka. Pani Helmlńska Jesł 
dla Teatru Popularnego nabytkiem niezwykle 
cennym I pożytecznym. 

Kapitalnym bratem Wiktor j i by? p. Roman 
UrbartsH jednocześnie bardzo szczęśliwym 
wspótreżvsrrem sztuki. Sllcz.nie wyglądała, śpie 
wała i gr.iła p. Bronowska. PozostaW liczni w y 
konawcy na wysokości zadania. 

SŁ Sap. 

.OPIEKA N A D D Z I E C K I E M W W I E D N I U " . 
Odczyty P. C. K. 

Sekcja odczytów* Oddziału Łódzkiego Pol-

„DZIESIECIU Z P A W I A K A " , 
na ekranie . Grand-Klna". 

Na pierwszy oglen z produkcji polskiej w tym 

R ad j o-kąc ik 
P O N I E D Z I A Ł E K . 

11.40 Przegląd prasy kraj . , 11.58 Sygnał cza
su, 12 05 Program na dzień b ież , 12.10 Kom. me
teorolog, 12.15 Muzyka z p ły t f 14.45 Muzyk* 
z płyt, 15.05 Komunikat jrospodarczy. 15.15 
Przegląd komunikacyjny. 15.25 Odczyt dla nau
czycieli, wygł . prof. Sumiński, 15.45 Komunika
ty dla żeglugi I rybaków, 1550 Muzyka % płyt 
16.20 Lekcja francuskiego, 16.40 Muzyka i ^iyt, 
1710 Odczyt ze L w o w a , 17.35 Mtttyfca lekka. 
18.50 Rozmaitości, 19.15 Skrzynka pocztowa I 
giełda rolnicza, 19.25 Program na dzień nast..-
19 30 Muzyka z płyt, 19.45 Pras. Dz Radi., 20.00 
felieton muzyczny, 20.15—22.15 Operetka „Sr"? 
gar" w 3 aktach K. Zellera. 22.15 Felieion p t. 
Pod trójbarwnym sztandarem Francji, wyg i . p. 
J Warnecka, 22..% Muzyka z płyt, 22.40 Dod 
do Pras. Dz. Radj., 22.45 Komunikaty, 22 50 Wta 
domoścl sportowe, 23.00—24.00 Muzyka lekka t 
taneczna. 

K A T O W I C E , poniedziałek, 40S.7 m. 
11.40 Przegląd prasy kraj., 11.58 Sygnał ~za 

su i program na dzień bież., 12.10 Kom. metę. ro 
logiczny. 12.15 Muzyka z płyt, 14 45 Komunika
ty , 14.55 Intermezzo muzyczne, 15.05—15.45 
Ttensm. z W . w y , 15.45 Intermezzo muzyczne, 
1&.20 Francuski z W - w y , 16 40 Intermezzo mu
zyczne", 17.10 Odczyt ze L w o w a , 1735 Muzyka 
lekka, 18.50 Rozmaitości, 19.05 Odcinek powieś
ciowy. 19.20 Prof. W l Dzięgiel: Z dziejów zie-
mj Śląskiej, 19.40 Kom. strażactwa śląskiego. 
19 45—22.30 Transm. z W - w y . 22 30 Intermezzo 
muzyczne. 22.40 Transm. z W - w y , 22.45 Komuni 
katy I program na dz'eń nast , 2300 M'tzyka lek 
ka I taneczna. 

K O E N I O S W U S T E R K A U S E N , poniedziałek. 
14.45—15.30 Gazetka dziecięca, 1630—1730 

Koncert z Berlina. 18 00—18.25 Dla szkól w y ż 
szych, Doc. dr. Arland: Na Uniach granicznych 
życia, 18 30—18.55 Hiszpański dla początkują, 
cych, 19.25—19.45 Obrazki duńskie, wrażenia 
radcy dr. Strundona, 20.0C Transm. z Kolonii, 
22.00 Przegląd prasy, komunikat, nast. muzyka 
taneczna. 

sklego Czerwonego Krzyża, pozostająca pod sezonie poszedł fflm wytwórni .JJlok". osnuty 
przewodnictwem doktorowe) Mogllnlcklej, roz
poczyna w niledzlelę, dnia 11-go października 
nowy cykl odczytów z dziedziny hlgjeny oraz 
doniosłych zagadnień społecznych, przeznaczo
ny dla szerokiego ogółu społeczeństwa. 

Odczyty będą się odbywały co niedziele o 
godz 12 min. 30 w południe w sali Polsklel 
Y. M . C. A (ul. Piotrkowska 89). Wstęp bez. 
płatny. 

Odczyt iniuguracyjny w niedzielę, dnia 11-go 
b. m wygło-łl dr. Mogllnlckl na temat .Opieka 
nod dzieckiem w Wiedniu" . 

Mnmy nid/.leJc ze odczyt ten zainteresuje 
przedewszystklem rodziców, którym dobro Ich 
pociech leży na sercu 

„ K R Ó L B U L W A R Ó W " 
na ekranie „Caslna". 

Oto znów europejski (ściślej: francusrkt) film 
dźwiękowy będący odskokiem od szablonu 
. ! ' i!klesów" I ciekawą próbą zerwania z Imita
cją teatru. 

l y t u ! filmu brzmi w oryginale ..l.e rot des 
resquttletirs" dosłownie: . K r ó l cwaniaków", a . 
matorów- „darmochy", lubiących zabawić się 
..na gapę". 

Już to samo charakteryzuje nastrój I środo-
wlsko. 

Śmiech wy t ryska tn wprost z bruku bulwa
rów paryskich, wśród zgiełku pojazdów, wrza 
sku gazeciarzy t strzępów piosenki. 

.Król bulwarów" jest ciekawą próbą czę
ściowego zerwania 

z rutyną teatralną 
.talkiesów". Nie Imponuje on wprawdzie blas

kiem 1 przepychem „Parady miłości", ale góru
je nad tym filmem nowemd pomysłami w kierun
ku większego wyzyskania techniki fi lmowej. 

Największą Jednak zaletą .Króla bulwarów" 
Jest lekki poiotny humor, zaprawiony gallijskim 
esprit", dzięki autentycznemu kolorytowi f ran

cuskiemu 
Bohater obrazu, kompozytor I śpiewak ulicz

ny, zwany popularnie Bouboule lubi rozrywki 
sportowe - - ale .na gapę". 

Ta jego namiętność, obok szalonej w e r w y 
ulicznego pieśniarza jest źródłem wielu zabaw-
nych wydarzeń, uwieńczonych mimowolnym w y 
stępem Bouboule'a w reprezentacyjnej druży
nie rugby nn meczu Francja — Anglia... 

Wesoły, połen zawsze „forteli" król bulwa
rów śpiewając 1 blagując z porywającym tupe
tem, zdobywa serduszko ładnej paryżanki 1 
wszystko kończy się 

hucznem weselem 
i., nowa piosenką. 

Oeorscs Milton porywa humorem i śwletnem 
wykonaniem piosenek. 

Summa summarum — rzecz udana, musująca 
dobrym humorem 1 pełna radości życia. 

na rozgłośnym eptoodzle ruchawdd rewolucyjnej 
z lat 1905 — 19C6, znanym pod nazwą: .wyflćra-
dzenle dze^ięciu z Pawiaka". 

Aczkolu h k jest to czwarty , czy piaty M m 
o fabule snuiącej się doolkoła ciacie Jeszcze nie-
przebrz;mr;hVcli wspomnień walk o niepodle
głość, to iednak właściwie oo raa pierwszy 
szczerze zawołać możemy: brawo I 

Nasz pierwszy mocny parrjoryczny dźwłeko-
włec nie rwstada airot clenia meloidramatyoznego 
patosu, ami też odrohiny przesadnej ckJlwośol. 
Reżyseria Mieczysława Krarwicza I Ryszarda 
Ordyń k icro stanęła na wysokości zadania, wy 
dobywają*: ze scenariusza naiibordizlej 

emocjonujące efekty. 
Fllni został osnuty na osobis tych wspoiruitie 

nlach pułk. lura-GoitzechowsJcIeKO, który — lak 
wteudoimo — był głównym bohaterem I orgamfza 
torem śmiałego czynu. FMm posiada miejscami 
charakter ścisłeii rekonstrukcji w którą wipJccio 
no intrygę miłosną. Dobrze z r o M i autorzy sce« 
norłiisza, nie p.TpnzestaJac wyłącznie na rekon-
sitmikcjł wydarzeń lristorycznych. do Jotóryoh 
dodano przyprawę w formie romansu 

Ora aktorów zwTaca specjailną uwagę swem 
niezwykłeni opanowaniem i wżyciem sie każ' 
dego z nich w swoją roilę. 

Nadzwyczajnym nabytkiem dla naszego ekra
nu jest przedewszystklem ulubienica publiczno
ści łódzkie', niezapomniana bohaterka ..Kredo
wego KoJ?" — Karolina Łubieńska, która pod 
względem gry wysunęła sie 

na pierwszy plan. 
Jel ekspre.Ja Jest szczera, gra — przepojona 

•uczuciem. 
Bohaterem części „romansowej" lest Adam 

Brodzisz w roli mjodego bojowca, ku któremu 
pionie co.n„ vm afektem Zofia Batycka (piękna 
Rosjanka). Jednak serce lego zdobywa sknomna 
a/le dzielna Pollka. Hania (KaToHna Łubieńska). 

W epizodach wyróżniają sie: Bogusław Sam 
borsk! (ienerał). Franciszek DontlriNk (pułkow
nik) I Kazimierz Justjan (prowokator). 

Zdjęcia są czysrte — jeszcze jeden sukces 
imż. Onlaizdowsk ;ego. FiSm od sameno początku 
nabiera odpowiedniego tempa 1 ż y w o z prawdzi 
wą werwa, przeprowadzony jest do końca. W 
poszczególnvch scenach pulsuje napięcie I ruch. 
W mocne akcenty dramatu wpadają raz po raz 
błyski humoru. 

St. 

WINSZUJEMY 
Jutro: Maksymilianowi. 
Wschód słońca 5.52. 
Zachód — 4.54. 
Dlusrość dnia U. 18. 
Ubyło dnia 5.41. 
Tydzień 41. 

n a j c i e k a w s z y m i n a j t a ń s z y m t y g o d n i 
k i e m d l a d z i e c i I m ł o d z i e ż y J e s t 

MAŁY KUR JER 
Jeś l i z a t e m n i e z a p r e n u m e r o w a ł e ś 
g o d o t y c h c z a s d l a s w y c h d z i e c i , 
t o n i e z w ł o c z n i e b ł ą d s w ó j n a p r a w . 

Teatr Miejski — po pol.: Przedmieście; wie-
czorem: Święty gaj. 

Teatr Kameralny — po pol.: W i l k i w nocy; 
wieczorem: Hau - Hau. 

Teatr Popularny — Wiktorfa 1 Jel huzar. 
Teatr Oevera — Świerszcz za kominem, 
f i lharmonia — po pol.: Koncert popularny; 

w i tczorem: M ą t Idealny. x l l i o , 

Apollo — Indyjski grobowiec. " W 
Bajka — Diana 
Coctail — Wlęc.„ zapraszamy 
Casino M Król bulwarów. 
Capltol — Na zachodzie bez zmian. 
Corso — I Cowboy 1 ksleintazka. IT Je«e 

niewolnica 
Czary — Król Kontra 
Grand - Kino — Dziesięciu z Pawlaka. 
Ludowy — Orzech kuni 
Luna — Kochanek o północy 
Mimoza — Na fałach namlętnośct 
Odeon «— I. Dziesięć minut strachu I I . Blad 

ojca. 
Oświatowy — Dla dorosłych- Sąd Boży ; dla 

młrdzieży: Harold Lloyd sic zenl . 
Palące — Aniof mtloścl. 
Przedwiośnie — Serce na ulicy 
Resursa — C m y nocne 
Splendld: — X — 27. 
Spółdzielnia — Prwżyc ta Jednel nocy.. 
Wodewi l — I . Dziesięć minut stracha. 

I I . Btąd ojca. 
Zachęta — Lotnik 

„BŁAD OJCA" 
na ekranach „Odeon" I .iWodewłl**. 
Temat filmu nile jest nowy. Jednakże świetna 

ara zesipotu l staranna reżyseria sprawiają, | e 
mlino nadmierneuBO . .wygrywania" niektórych 
scen. film 

wywiera silne wrażenie. 
Niemłody Już literat opuszcza żonę I dorosła 

córkę dila kobiety, która jest jeno „natchnieniem" 
Powiaca wreszcie do rodziny w okoJiczn<xściac'i 
traRicznycłi • córka zniknęła pewnej burzliwcn 
nocy podczas przejażdżki po morzu. Odnalezio
no ją dopiero po trzech dniach, pół obłąkaną T. 
Itlodu l wyczerpasiia, wraz z chłopcom, które : i 
pokochała i musiała sl« wyrzec, ulegając woli 
matki. 

Subtelna Norma Shearer odmiit>s!a w tym f i : 
mle rzetelny 

triumf artystyczny. 
Obok tej znakomitej artystki wyróżnia sifę Le
wis Stone. Na koniu, jako gracz w polo zdu
miewa swoja sprawnością fizyczną. Pozostałe 
role odtwarzają bez zarzutu Belle Berniett i Ro 
bert Montgomery. 

F i rn Jest d ź w e k o w y . ale nie mówliony. 
Jedynie podcziw deszcz5.41 iwesco wypadku-na 

morzu słychać rozpaczliwy krzyk tonacci 
dziewczyny, co wywiera silne wrażenie. 

Program uzupełnia rewelacyjna komedia a-
merykańska z nleirównanyml w swoim rod-zaiu 
„kTÓlaml humoau" — Laurem i Hardy. 

W i t r o n k i p r e n u m e r a t y i 

l . n " m r a d o * d ; m J ' 0 , , . , C f l t y l > k ° ?0JV ffii«s!<«»i« I«b 1-30 k w . r t i l n i . , o d . T -
hndinn fc«»*Jn~2lWpfa"ibdAwJ,,0,t d o » d n > i n i i t r . e j l - Ł 6 d i . Piotrkowska 11, 
M i l e r a kos i tu , , tylko U jrotzy. Do nabyci , u w « y . t k i c h kolporterów . E o h . ' 

A K A D E M I C K I E B I U R O P O Ś R E D N I C T W O 
P R A C Y 

apeluje do całego społeczeństwa. 
Akademicka Grupa Pracy Ideowej, chcą 

przyjśó z pomocą młodzieży akademickiej stak 
przebywającej w Łodzi , zorganizowała akade-
mlckte b u r o pośrednictwa pracy. Młodzież aka 
demicka uprasza całe społeczeństwo, aby ze
chciało o wszystkich posadach, korepetycjach, 
kondycjach zajęciach dorywczych zawladamiai 
akademickie biuro pośrednictwa pracy, miesz
czące się w lokalu wypożyczalni akademickie* 
przy ul I I Listopada 20. tel. 172-05. Jednocześ
nie biuro w z y w a akademików(-czki) , poszuku
jących posad, o rejestrowanie sle we wtorki i 
piątki od godz. 6—8 wieczorem. Biuro oparte 
jest na zasadach pomocy koleżeńskiej i wszel
kie czynności załatwia bezpłatnie. 

„ M E T A L O P L A S T Y K A * . 
Wyczerpujące wskazówki ' wzory pomoes, 

każdemu opanować ten rodzaj przemysłu aTty 
M «zr.ego. 

Zamawiać 1 nabywać meźna w Towarzystwie 
Wydawniczem „Bl i ł zcz* — Warszawa. PI. Zatn 
kowy 9. Konto PKO itr. 1.L3S5 

U nerwowo chorych I cierpiących nsyc 1 ! ' ; / -
nle. łaiprodnie działająca naturaina woda gorzka 
„Franclszka-Józeła" przyczynia sie do dubregc 
trawienia, dade kn spokojny, wotoy od cttti&b 

sen. Zadać w a p t e k a c h ^ 

http://publicz.li
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Dwa serca matki 
N i e d o l a m ł o d o c i a n e g o d e s p e r a t a . 

Przedmieście paryskie. Mglista noc 
Na moście mała figurka chłopięca. 

Przypadkowy przechodzień spoglą
da ciekawie, na tę małą postać. Czegóż 
może chcieć to dziecko samo iedno w 
nocy na moście rzeki?. 

Nagle... 
Mała postać zbliża się do przęsła 

mostu, i ' na nóżką przesadza barjerę... 
jeszcze chwiJa, a czarne fale rzeki 

pochłoną chłopaczka. 
Mały chłopiec chce się rzucić w fale rze 
ki? 

Samobójstwo dziec".a? To okropne 1 
Przechodzień rzuć a się na ratunek. 
Po chwili malec siedzi już w komi

sariacie. 
Łzy spływają mu po bladej twarzy

czce, i ,. , ,. 
— Jak sile nazywasz?. 

— Andrzej Fourre. 
— Dlaczego chciałeś się ufopić? 
Malec szlocha. 
I opowiada. 
Ody był niemowlęciem, matka odda-

ta go na „garnuszek" do domu mechani-
Ka Brousse'a. Było mu tam źle. Matka 
nigdy się o niego nie zatroszczyła, zosta 
wiła go tam nazawsze. Nawet nie od
wiedzała. 

Było mu coraz gorzej: bito go drę
czono, gtodBonoJ 

postaw wił z tern skończyć. 
Na umieszczony w ga/etach opis nit. 

dosztego samobójstwa, zjawiła się naza 
Jutrz w szpitalu, dokąd odwieziono wy 
czerpane dziecko młoda kobieta. 

_—* Jestem Ludwika Fourre, matka 
Andrzeja, — oświadczyła. I rozegrała 
si<j, scena, Jak dobre »i'k Uczenie sen
sacyjnej powieści. 

nallca 'do piersi 
i historię o tern 

jcku. 
"wadzali sie z 
ys legała w*róć 

Matka tuliła ttm 
opowiadała długą, » 
'ak straciła ślad po c! 
gdyż Broussowie przepn 
miejsca na n le jK przj 
łez, że go nigdy nie opuśa... 

A mały Andrzej 1 > Hetfzłutki w 
swem łóżeczku z oczyma pełnemi łez i 
uśmiechał gflę.Hlsorila po w inna lu być 
skończona. W powieści taik. Ale w życiu 
dzieje sie inaczej. 

Zachowanie kochającej matki; było 
mocno podejrzane. 

W szpitalu na wSfok wyrnłzer* ane-
go dziecka zaciskała pięści t głośno zło
rzeczyła mechanilkowł Brousp I Jego 
żonie. Było to całkiem naturalne. Ale 
mniiel naturalne było, liż w godzinę po-

D a f e c l z f a j e c z k a m i w b u z i a c h . 
,Xa Revue des Tabacs" podaje w o-

slatnim numerze przykłady palenia ty 
tuniu w Stanach Zjednoczonych przez 
cztero-plecloietnle atleci obojga płci. 
Zwyczaj ten rozpowszechniony Jest 
zwłaszcza w stanach zachodnich, rodzi
ce zaś, pozwalający 'dzieciom palić, mo
tywują to rzekomo leczniczym wypły
wem dymu tytuntowego na trawienie. 
Wiadomo skądinąd, Iż w krajach północ 
nej Afryki dają dzieciom w wypadkach 
obstrukcji fajkę do wypalenia, natomiast 

nany autor I podróżnik francuski, Rene 
ie Baeuvais, w swej nowowydanej ksią 
^ce p. t „La vie "de Louis Delaporte" 
wśród mnóstwa Interesujących szczegó 
łów z życia mieszkańcóf • Anfkoru, wspo 
mina o tern, 14 dzieci, bedace przy piersi, 
w przerwach między jednym posiłkiem 
a drugim, pykają sobie maleńkie, dzie
cinne fajeczki 1 nie krztuszą s!ę przy-
tem. a przeciwnte, znajdują, tż tytuft 
jest conajmnlej tak' smacznym „pokar
mem" jak mleko matczyne. 

tem widziano w szynku naprzeciw szpi 
tala panią Fourre, pijącą z panią Brous-
se. 

Dobra maflka I zła opiekunka małego 
Andrzeja zdawały się być w całkowitej 
zgodzie między sobą. 

Dziwniejszy był Jeszcze następny 
fakt. 

Oto Ludwika Fourre, odebrała swe
go chłopca ze szpitala z tem, że zabiera 
go do siebie do domu. Tymczasem po
licja stwierdziła, że matka oddała dzie
cko zpowrotem jego dręczycielom. 

Odwiozła je do domu mechanika 
Brousse'a. 

Policja zajęła się wyświetleniem tej 
tajemniczej sprawy. 

Kocioł 
Po druaiel stronie Atlantyku. 

amerykańskich narodowości. 
Monopole zawodowe. 

Nowy Jork, w październiku 
Dopiero przed niewielu laty Stanj 

Zjednoczone zdobyły świadomość, że ol
brzymie rzesze ich mieszkańców rekru
tują się z najróżnorodniejszych narodów 
religia i kultur, oraz że narody te w okre 
sie osiedlania się i przybierania nowej 
ojczyzny przejść musiały skomplikowa
ny i bardzo ciężki proces przystoso
wania się do nowych, odmiennych wa
runków bytu. Rdzenni Amerykanie, w 
głębokiem przekonaniu, że Ameryka 

przyjąć może k a ż d e j 'ictenionego i nie 
zadowolonego, dając mu możność wol 
nego, pokojowpgo rozwoju, rzadko kie 
dy zastanawiali się nad wszystkiemi te 
mi bolesnemt etapami, jakie przejść mu 
siał każdy imigrant, pomimo zabezpie
czonej wolności i zapewnionego chleba 

Każdy imigrant, bez względu skąd 
przybył, przywozi ze sobą pewien ba
gaż kulturalno-społeczny. Czy przybył 
z dalekiej PerMl, Turcji czy Afryki przy 
wiózł do Stanów Zjednoczonych 

Dwie mody. 

i — Powiem cl nowość, mełuslu 
rzekła zoneczka, |f'r róża —< 
moda Jesienna z Paryża 
znów suknie nasze podtuża, 

A na to mat stroskany: 
•— U mistrzów Igły wre praca, 
ty sobie suknie podtużasz, 
a m l ml gażę wctaz skraca. 

R o m . 

Siedem skalpów wodza. 
Wspaniały plon wyprawy naukowej. 

Markiz 'de Vavrtn w cfągu ubiegłych" 
3 lat odbył wspaniałą podróż naukow:1, 
po terenach połudnlowo-ametrykańskfch, 
gdzie udało mu się zebrać wiele doku
mentów z życia Indfan, Ich prymitywnej 
kultury j wiele fotografii. 

Markiz de Vavrin przejechał przez te 
reny, które mają zabójczy klimat dla E-
uropejczyków Te puszcze południowo
amerykańskie nie bv?v dotychczas 

przez nikogo Jeszcze badane 
Cywilizacja nie dotarła dotychczas tych 
okolic. Indianie miejscowi odznaczają się 
okrucieństwem, tak, *e ekspedycja na
trafiła na szalone trudności f niebezpte-
cceństwa w swej pełnej wirażeń podróży 

Va\ rihowi udało się zdobyć zanfanfe 
nawet najdzikszych i najbardziej nieuf
nych plemion. 

W dolinie Putumao natrafiono na In-
'djan szczepu Ocaina, którzy okazali sfę 
bardzo gościnnymi i pozwolili na robie
nie zdjęć fotograficznych i kinematogra
ficznych ze swego życia i różnych uro
czystości i świąt. Indiance z plenrerfa 
Boro okazali się bardzo nieprzystępnymi 

Przez długi czas Vavrin usiłował zdo 
być ich zaufanie, co mu sfe 

wkońcu udało. 

Zabrali go nawet na polowanie, a następ 
nie na połów ryb. Przed o Jazdem w da' 
szą podróż był Vavrin obecny podczas u 
roczystośd „tańca totemów'', który uda 
ło mu sfę sfilmować. 

Dalsza droga w puszczy trwała przy 
upale dochodzącym do 38 stopni w cle
niu. Puszcza bez końca otaczała podróż 
nika. Napotkał on w drodze wiele rzek 
potężnych zupełnie nieznanych geogra
fom. 

Wreszcie 'dotarł do „białych ojców" 
w Chaneli. Po kflku dniach odpoczynku 
znów udał się on w puszcze. Po długiej 
podróży dotarł do szczepu .Ifvaro odzna 
czającego się wojowniczością i nadzwy 
czajnem męstwem, Po długich, bardzo 
długich pertraktacjach udało mu się nare 
szefe zwerbowóać tragarzy ze szczepu 
Jivairo.. 

Szczep JIvaro jest może najdzikszym 
na całej kuli ziemskiej. Mierzy się tu war 
tość człowieka Ilością zabitych wrogów 
,livarskł wojownik utrzymuje nazwę wo 
jownika dopiero wtedy, gdy zabił eona] 
mniej trzech ludzi. Kto chce zostać wo
dzem, musi mleć 7 skalpów u pasa. 

Długie osiem tygodni trwała podróż 
vavr;na przez Andy. ongiś tereny tajem 
niczego państwa Inkasów. „Synowk 1 

słońca'' pozostawitó po sobfe pomniki 
wspaniałej cywilizacji, które zostały sfo 
tografowane. 

Wąż długości... kilometr. 
N o w y s p o s ó b g a r b o w a n i a s k ó r . 

Me Jest to żadna blaga, lecz rzecz zu
pełnie prawdziwa, a chociaż kilometro 
wych węży niema nigdzie na świecie, to 
jednak skóra tej długości mogłaby być 
wykonana przy zastosowaniu nowego 
ostatnio wynalezionego sposobu 

wyprawiania skór zwierzęcych. 
Przy dotychczasowych systemach 

wyprawiania znaczna część skóry mar
nowała się, tworząc bezużyteczne odpad 
ki i skrawki, a tylko pozostała część na 
dawała się do użycia. Obecnie wynale
ziony sposób pozwala na całkowite użyt 
kowanie skóry zwierzęcej i polega na 

rozdrabianiu skór surowych na poszczę 
gólne włókna, poczem dopiero masa pod 
lega wyprawie, a po wyprawieniu wy
rabia się z niej skóry dowolnej grubo
ści I wielkości. Wielkość każdej skóry 
krowiej, w ten sposób wyprawionej, po 
większona może być 75-krotnie. skóry 
owczej 375-krotnie, a skóry wężowej 
aż 

1080-krotnIe, 
czyli, ze skóry długiego na Jeden metr 
węża może być wyrobiona skóra 1080 
metrów długa. 

Plotka o królewskim spadku. 
Przekręcone nazwisko. 

Od wielu lat władze francuskie były 
co pewien czas niepokojone dziwaczne-
mi podaniami. 

Pisali je obywatele, noszący popu
larne we Francji nazwisko Bonet, a w 
podaniach tych upominali się o spadek 
po królu Madagaskaru, który jakoby po 
chodził 

z te] właśnie rodziny. 
Długo nie wiedziano skąd poszło to 

podanie, zakorzenione w rodzinie Bone-
tów. 

Dopiero przed paroma tygodniami w 
jednem z archiwów włoskich natrafiono 

na stare papiery klóre wyjaśniły 
wszystko. 

Przed stu laty do brzegów Madaga
skaru przybił okręt na którym znajdo
wał sie kapitan Włoch w służbie angiel 
skiej, nazwiskiem Benedetto Da Re. 

Imię Benedetto skrócono wówczas 
na Bonet. 

Kapitan osiedlił s5ę na Madagaskarze 
i tam też umarł. 

Ponieważ „Re" oznacza po włosku 
króla, więc powstała plotka, że umarł 
na Madagaskarze król Bonet, zostawia 
jąc olbrzymi majątek. 

zwyczaje swojej ojczyzny. 
Ta transplantacja jest naogół procesem 
uciążliwym l wymagającym ze stron\ 
rdzennej ludności dużo zrozum.enia i 
sympatii. A jednak Stany Zjednoczone 
Jo wybuchu wojny i potem tak hyh 
najęte swoim rozwojem ekonomicznym 
i ekspansją polityczną, że nie miaty cza
su zajmować się problemem wewnętrz 
nego ukształtowania sie stosunków m:« 
dzy obywatelami rozmaitych ras. re l i ' 
gij i narodowości. Brzmieć to może bę
dzie paradoksalnie, ale można z cała 
stanowczością twierdzić, że amerykań
ska tolerancja I liberalizm były rezulta
tem tego. że ludzie żyli obok siebie. 

nie mając czasu się poznać. 
Wiedziano tylko naogół, że imigranci 
są elementem dla kraju niezbędnym, nie 
orzeszkadzatio więc im i tolerowano ich 
Tak więc te różne grupy narodowościo
we imigrantów, zgodnie z prawami 
natury na swój sposób przystosowały 
się do nowych warunków, przesiąkając 
kulturą zewnętrzną kraju, zachowując 
jednocześnie swe zakorzenione od wie 
ków tradycje n a r o d o w e i otoyczajowi, 

Naogół panowało w Stan;icli /ji-dno 
czonych przekonanie, że wielki ten kraj 
pochłonie w ciągu jednego lub dwóch 
pokoleń tę masę różnorodnych wychodź 
ców, przekształcając ich wszystkich w 
iednolity naród amerykański Zapomnia 
no jednak, że poty, póki wrota kraju sto-
;ą otworem I co rok przybywają nowe 
zastępy imigrantów ze wszystkich stron 
iwiata. stare pokolenie Imigrantów za
silane będzie przez nowe zastępy roda 
ków ze swej dawnej ojczyzny, a zupeł
na asymilacja najbardizicj nawet świa
doma, będzie niemożliwa. 

Na zachowanie odrębności wpływał 
w wielkiej mierze fakt. te prawie każda 
narodowość zagarnęła 

pewne określone zawody 
i gałęzie ekonomiczne I skupiała się w 
oddzielnej dzielnicy, a nawet w odręb
nych Stanach. Większość Francu/ów-

Imigrantów zamieszkuje stany New-
Fngland. Większość wychodźców z Nie 
mleć osiedliła się w stanach środkowych 
Polacy zamieszkują w wielkich iloś* 
Mach Chicago. Detroit, Buffalo. Włosi— 
Mew Jork I stan New Jersey. Chińczycy 

Japończycy — Kalifornię. Żydzil osie-
1IIH się w większych miastach I ośrod
kach handlowych, tworząc. Jak wiado
mo największe skupienia w New Jorku, 
ChJcałro. Cleve1and. F<1adelfJI itd. 

Jest faktem ogólnie znanym, te naj
większa Ilość fryzjerów we wszystkich 
nrawie miastach rekrutuje się z Wło
chów. Oni tez posiadaj,? monopol handlu 
yarzywami. Niemcy są przeważnie far-
neraml. Szwedzi pracują w górnictwie 
I metalurgji. Służba domowa rekrutuje 
się przeważnie z Niemek I Irlandek. Ży
dzi zmonopollizowali prawie całkowicie 
przemysł tekstylny, krawiectwo oraz 
handel okrężny !. zw. pedding. 

Te więc czynniki: stały dopływ no 
wych Imigrantów, wspólne miejsce za 
mieszkania oraz praca w tej samej ga
łęzi — wszystko to wpłynęło na zacho
wanie odrębność! kulturalnej każdej po
szczególnej narodowości. 

Dopiero z nastaniem z kryzysu zwró 
-Wy na ten fakt uwagę koła rdzennych 
Amerykanów, którzy wszczęli ostrą wal 
kę z separatyzmami rozmaitych narodo
wości przypisując im niesłusznie winę 
obecnego stanu rzeczy. Oporskl. 

Podsłuchane. 
PEWNY ŚRODEK. 

— To jest wprost nie do zniesienia 
z moją żoną! — skarży się Iks swemu 
przyjacielowi. — Chociaż raz w życiu 
chciałbym widzieć, że mnie słucha. 

— Ależ to wcale nie trudno! Weź 
do ręki jakiś ciężki wazon, wymierz 
nim w głowę twej żony i zawołaj: — 
schyl się! 

WSZYSTKO SIĘ CHWIEJE. 
Żona: — O Boże! znowu się upiłeś, 

znowu na nogach się chwiejesz! 
Mąż: — Głupia jesteś! Teraz takie 

czasy, że najpoważniejsze firmy si<j 
chwieją. 

W SZKOLE. 
W szkole nauczyciel do Janka: 
— Wytłumaczyłem ci oto działanie 

ciepła i zimna, Janku. Ciepło rozciąga 
przedmioty, a zimno Je ściąga. Podaj 
mi jaki przykład? 

— Ferje. panie nauczycielu! 
— Jakim sposobem ferje? 
— W lecie są długie, bo aż dwa mie

siące, a zimą tylko dwa tygodnie. 

NA JARMARKU. 
— A macie Icku świadectwo na tego 

gnladcgo konia? 
— Miałem, ale zgubiłem. 
— To Ja boję się go kupić. 
— Nie bójcie się, Wojciechu, Ja wam 

daję hrnorowe słowo, że ten koń nigdy 
nie byl kryminalnie karany. 
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